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ZMIANY W OZONIE i CZARNE 
KOSZULE P. MIEDZIŃSKIEGO 


Ostatnie posunięcia personalne w 
Obozie Zjednoczenia Narodowego 
mają swoją wymowę polityczną. Nie 
ulega bowiem już żadnej wątpliwości 
że początkowy kurs w Ozonie, nazwij 
my go kursem  Koc-Miedziński-Bepi- 
«ci, był ciężki mbiędem. Za błąd ten 
zapłacili już i to dość drogo pp. Adam 
koc i Jerzy Paciorkowski. Nie za. 
płacił dotychczas p. Bogusław Mie- 
dzióski. Dlaczego? — pytają powsze- 
chnie, bo dodajmy, że w kołach poli- 
tycznych jest publiczną tajemnicą 
takt wielkiego wpływu p- Miedziń- 
skiego dawnych wodzów obozowych. 

Odpowiedź na to pytanie jest dość 
prosta. Bogusław Miedziński. dzięki 
spadkowi, jaki uddziedziczył po 
B. B. W. R; jest niezależny od rządu 
i Ozonu. No. bądźmy szczerzy 
teoretycznie, gdyż wystarczy Szczyp- 
ta dobrej woli i nieco znajomości 
spraw, a łaeno może się okazać, że 
„złapał kozak tatarzyna, a tatarzyn za 
łeb trzyma”. Ale tymezasem jest 
takt — p. Miedziński jest człowie- 
kiem niezależnym. Pozatem nie zaj. 
muje żadnej urzędowej pozycji w 
Gzonie. Więc w rezultacie pp. Koc i 
Puaciorkowski dostali dymisję, p. Mie- 
dziński nie mógł jej dostać, bo z eze- 
ga...? 

Pozostał więc w dalszym ciągu w 
Ozonie jako generalny doradca, bez 
tytułu, bez urzędu, ale z dostojną 
tankcją. I obiektywnie trzeba przy- 
znać, że jest to przykra konieczność 
dla obecnych wodzów Ozonu bowiem 
któż na ul. Matejki dziś lepiej się wy- 
anaje w polityce. w prasie od p. Bo- 
gusława? W życiu parlamentarnym 
bierze p. Miedzińskiki żywy udział 
jaa lat 16, a w prasie jest poprostu 
królem, polskim „haersztem*. 

I dlatego, choć przesunięcia perso- 
palne w Ozonie mają charakter, po” 
wiedziałbym, zasadniczy, to jednak 
osłabia je cień p. Miedzińskiego, bar- 
dzo czarny, zwłaszcza od feralnej nie 
dzieli 13. lutego, kiedy p. Miedziński 
pokazał się publicznie po raz pierw- 
szy w czarnej koszuli faszystowskiej, 
jeszcze na szczęście nie przemaiowa- 
nej po polsku. 

Tendencje gen. Skwarczyńskiego i 
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Wyroby szklane znanej w Europie 
fubryki „ZĄBKOWICE * ZA BEZCEN! 


Serwis stołowy porcel. karisbadzki na 


6 osób (25 sztuk) zł. 32— 
Talerze porcelanowe . . . „ ——.85 
Filiżanki porcel. (6 sztuk). „ 1.20 
Czajniki do herbaty porcel. „ —.30 
Garnuszki porcelanowe WIEN || 
Serwis do kawy porc. (15 szt.) „ 4.50 
Garnitur deser. porc. (7 szt), , 3.80 
Garnitur do kompotu lub ciast 


(7 sztuk) s 
Zastawa szlif. na 6 osób . ,, 
Szklanki (6 sztuk) . . . . „ 
Lampy elcktr 4 płom. nikl, „ 1250 
Wiele artykułów luksusowych po ce- 

nach 40*fe do 70% zniżonych. 
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Wa posterunku. 
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Wczoraj w Warszawie w dniu 
pierwszej rocznicy ogłoszenia dekla- 
racji O. Z. N. odbył się zjazd prezyd 
jów Rad Okręgowych O. Z. N. 

W czasie obrad przemówił rów- 
nież szef O. Z. N. generał St. Skwar 
ezyński. 

Następnie gen. Skwarczyński po- 

wołał się na pierwszych 10 artykułów 
Konstytucji, określających stosunek 
obywatela do państwa, 
A więc „państwo polskie jest wspól- 
nem dobrem wszystkich obywateli“. 
Ten artykuł konstytucji szef O. Z. N. 
specjalnie podkreślił. 

A tymezasem w zakończeniu swej 
mowy gen. Skwarczyński omawiając 
stosunek do mniejszości narodowych 
zajął stanowisko oględnie się wyra- 
żająe conajmniej dziwnie. 

Gen. Skwarczyński np. w stosunku 
do mniejszości żydowskiej jest prze 
ciw aktom terroru, jest za emigracją 
jest przeciw asymilacji, i jest za jed- 
nostkami żydowskimi, które należą 
do polskiej wspólnoty narodowej. 

Pożatent mowa gen. Skwarczyńs. 
kiego nie zawierała żadnych nowoś- 
ei. 

Gen. Skwarczyński nie przedstawił 
też bilansu jednorocznej działalnoś- 
ci zbawczego Ozonu. 

Ograniczył się do planów na przy 
szłość! 

Wogóle z tym QOzonem 
tylko plany i plany... 

Oficjalny organ O. Z. N. „Gazeta 
Polska“ ilustruje plany na przysz 
łość kółkami, kwadratami, i t. p. 

Jak słusznie publicysta „Głosu Na 


to ciągle 


pułk. Wendy, ujawnione w nomina- 
cjach ozonowych, mają jedną dubrą 
stronę — jest to wyraźny dowód zro' 
zumienia, że kurs dawny był fałszywy 
Poznano się wreszcie na bladze, roz- 
siewanej przez kilkuset oenerowców, 
przyhołubionych przez p. Koca, któ- 
remu zdawało się w pewnym momen 
cie, że chwycił samego Pana Boga za 
nogi. To już bardzo dużo. Mamy na- 
dzieję, że jeśli obecni wodzowie Ozo- 
nu jeszcze lepiej poznają istotne na- 
stroje kraju, to wreszcie znajdą wła- 
Ściwą drogę dla swej organizacji, 
która przestanie być ciężkim kamie- 
niem na drodze, prowadzącej do pra- 
wdziwego zjednoczenia narodu w ra- 
mach naszego państwa. 

Sytuacja wewnętrzna i zewnętrzna 
państwa wymaga szybkich decyzji i 
to decyzji w wielkiej skali, w której 
przedewszystkim naród z własnej 
woli powróciłby do państwa, do je- 
go spraw i potrzeb. Polityka robie- 
nia coraz głębszej dckompozycji aby 
piec pieczeń dla siebie wtedy, kiedy 
już będzie bardzo Źle, powina być po 
licyjnie zakazana. W tej wielkiej ska 
li politycznej czarna koszula p. Mie- 
dzińskiego powina być tylko humo- 
rystycznym epizodem bez znaczenia. 


Opłata pocztawa ppłacona ryczałtem 


KRAKOWSKI 


demokhrwmwt cam 


DEMOKRACI 
CAŁEJ POLSKI 
ŁĄCZCIE SIĘ!!! 


Roi H 


„+„Nie tworzymy „fołks frontu“ ale wracamy: wszyscy do przepięknej, 
świetlanej wizji Polski Demokratycznej, jaką hartem i potężną Swą Wolą 


postanowił wykuć w najszlachetniejszym 


ranicie Wielki Marszatek, 


który żmudną tę pracę zaczął w sierpniu 1914 roku, dając rozkaz wy- 
marszu z krakowskich Oleandrów demokratycznej Pierwszej Kadrowej. 
Nie tworzymy nowej partii czy koterii — idziemy przekuwać mózgi..." 


rodu“ pisze, odnosi się wrażenie, że 
O. Z. N. zaangażuwał Świetnych kre 
ślarzy i rysowników. 
Tak więc kreślarzy mają, ale... . 
Publicysta przypomina: 
„Było to w roku 1848... W 
Austrii rządzi cesarz Ferdynand 
l. Miał jedno ulubione zajęcie: 
kolekcjonowanie fajek. | to swo 
je zajęcie prowadził aż do 13 
marca 1848. Wtedy przestał.— 


Był to bowiem sławny w dzie-- 


jach rok 1848". 
s MPx 
Są na tym Bożym świecie ludzie 
uparci! 
Pewne rzeczy im się nie kleją, a oni 
dalej swoje. ) 
Na przekór zdrowemu rozsądko- 
wi naprzekór społeczeństwiu m 
Ale trudno! Jeśli tylko pieniądze 
na pewne cele się znajdują i do tego 
„wielkie* pieniądze, zebrane „tylko 
ze składek członkowskich. to można 
swą beznadziejną robotę prowadzić 
dalej. 
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B. REMBOWSKI 


generała SkwarczynskiegO 


Wybitny literat p. Jerzy Wyszomi 
rski w wileńskim „Kurierze Powsze- 


„.chnym* zamieścił artykuł p. t. „w cie 


niu brata* 

W artykule tym Wyszomirski po” 
daje krytycznej ocenie książkę Józe 
ta Mackiewicza p t. „Bunt rojstów*. 

P. Józet Mackiewicz jest bratem 
naczelnego redaktora „Słowa“. 

Pisze więc p. Wyszomirski, że nie 
szczęściem Józefa, jest to. że żyje om 
w cieniu swego rozgłośnego brata. 


I tak samo Wacław Jędrzejewicz 
zawsze będzie żył więcej w cieniu 
Janusza, a o gen. Skwarezyńskimn pó 
ki był na stanowisku dowódcy mó: 
wiło się „dzielny“ generał, a od tej 
chwili gdy został szefem O. Z. N. mó 
wi się: brat zmariego wybitnego teo 
retyka Adama. 

Nawet sam generał w pierwszej 
swej mowie jako szef O. Z. N. cyto- 
wał myśli swego zmarłego brata... 

Tako rzecze Wyszomirski... 


Tak to, niektórzy ludzie żyją w cie 
niu swych sławnych braci... K. M. 


Zjazdu secesjonistów 
ze Z. N. P. nie było 


WARSZAWA tel. — Zapowiadany 
na dzień 20 b. m. zjazd  secesjonis- 
tów ze Związku Nauczycielstwa Pols 
kiego w Warszawie nie odbył się. 

Z kół nauczycielskich zwracają u 

o P name |rowwawon no 


Sąd Okręgowy w Krakowie 

Wydział IV Karny 

Dnia 16. II. 1938 

Sygn. IV. Pr, 57/38. 

Sąd Okręgowy, Wydział IV Karny w Kra- 
kowie na posiedzeniu niejawnym w daia 
dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Proku 
ratora Sądu Okręgowego w Krakowie wy- 
dał następujące 


postanowienie: 

1) Zatwierdza się po myśli §§ 489, 493 
austr. proc. karn. zarządzoną i wykonaną 
przez Starostwo Grodzkie w Krakowie dnia 
8 lutego 1938 konfiskatę czasopisma „Kra- 
kowski Kurier Poranny“ Nr. 39 z dały 9. 
II. 1938 z powodu treści: 

1) artykułu zamieszczonego na stronie š 
i 4 pt. „Chłopski karnawał* w nstępie od 
słów „Na szczęście coraz więcej" do słów 
„słomianymi strzechami* od słów „Kiedyś 
pomyślałem“ do słów „nawskróś rolniczym“ 
i od słów „Ale kosy“ do słów „chłopski kar 
nawal“ albowiem treść tych ustępów zawie- 
ra znamiona wyst. z art, 134 kk. 

2) artykułu zamieszczonego na str. A pt. 
„Niech załopoczą jeszcze raz nasze wspólne 
kratnie sztandary“ w ustępie od słów „Po- 
wiedzmy sobie“ do słów „Naród tylko plu- 
jacy“ albowiem treść tego ustępu zawiera 
znamiona wyst. z art 127 i 170 kk. 


wagę, że już w roku ubiegłym zapo 
wiadano w czasie pielgrzymki nau- 
czycielskiej d oCzęstochowy zjazd 
rozłamowy. 

Do zjazdu takiego nie doszło. 

Inicjatorów zjazdu nie wymienia- 
no. 

Przed nadzwyczajnym Walnym 
Zjazdem Z. N. P. w dniu 2 b. m. lan 
sowano pogłoskę o wystąpieniu 20 ty 
sięcy nauczycieli ze związku oraz o 
zamierzonym zjeździe. 

Wystąpień żadnych nie było, jak 
również i zjazdu. 

Nazwisk inicjatorów tej akcji nie 
podawano. 

W końcu i trzecia pogłoska o zjeź 
dzie w dniu 20 b. m. nie potwierdzi 
ła się. 

Zjazdu nie było. Nazwisk inicjato 
rów tej akcji nie podano. 

Bujdy, bujdenńki, nic nie było, nic 
nie będzie. 


2) Zakazuje się dalszego rozszerzania 
skonfiskowanej treści powyższego artykułu 
a zakaz ten ma być ogłoszony w przepisa 
nej formie w najbliższym numerze czasopi- 
sma „Krakowski Kurier Poranny“ i w 
Dzienniku Urzędowym. 


3) Cały nakład 
ma być zniszczony. 


skomfiskowanego druku 

Na oryginale właściwe podpisy. Za zgod- 
ność: Kierownik Sekretariatu (podpis nie- 
czytelny). 


ą 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


ZMIERZCH BOGÓW 


(Od naszego korespondenda „krakowskiego Kuriera Wieczornego) 


Warszawa, 21 lutego. 

Sesja sejmowa szybkimi krokami 
zbliża się ku końcowi. Będzie to wy- 
poczynek nie tylko dla głów, ale i 
dla płuc pp. posłów. To nie bagatela 
mieć ambicje przemawiania do każ- 
dego resortu — szczęśliwą mieli rę- 
kę ci, którzy wyznaczali kandydatów 
w r. 1935: wyznaczyli wszechwiedzą. 
cych i fachowców w każdej dziedzi- 
nie. Nie to, że ktos do tego powoła 
ny skarży się, że w dziale podatko- 
wym Sejm ma tylko jednego fachow 
ca — gdy mowa o postulatach, mi- 
mo to każdy wściubia swoje trzy gro 
sze. 

Jeden tylko poseł i to z pierwszej 
ekipy zamilkł w ciągu tej sesji i ani 
razu wbrew swym kilkuletnim zwy- 
czajom nie pojawił się na trybunie, 
mianowicie poseł Bogusław Miedziń- 
ski. We wszystkich Sejmach Rzplitej 


ARCHITEKT LUDWIK WARTH kadny miejski, Prezes Komitetu Obywatel. dla podniesienia 
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od r. 1922 p. Miedziński 
wielką rolę — dociągał przecież do 
ministra — wprawdzie tylko poczt, 
ale zawsze ministra. 

P. Miedziński, którego zaliczają dv 
najlepszych mowców w Sejmie, woli 
jednak szukać laurów na innym po- 
lu: pubiicystycznym. Jako naczelny 
redaktor „Gazety Polskiej“ pisuje du 
żo i zawsze tak, że wywołuje pole 

miki. Mniej szczęśliwym jest, gdy 
przemawia poza Sejmem — dowód 
poślizgnięcie się materii totalizmu na 
zebraniu strzeleckim 

W Sejmie, nawet nie z tytułu sta. 
nowiska wicemarszałka, p. Miedziń- 
ski stał w pierwszym szeregu. Lubiał 
wprawdzie od czasu do czasu zadyry 
gować i poza kurtyną sprawa gen. 
Żeligowskiego w komisji wojskowej 
należy do sztuk przez p. M. dyrygo. 
wanych ale główna jego siła uja 


odgrywał 


wniała się na plenum. gdy podały 
jego przeważnie sarkastyczne i ironi- 
czne uwagi o wszyskich i o wszyst- 
kim. 

Czasy wszechwładztwa BB. należa- 
ły do najświetniejszych w karierze 


| politycznej p. Miedzińskiego. Wtedy 


jego wszechstronne talenty mogły za 
błysnąć w całej pełni. 

Twórca i wódz p. Sławek nie jest 
iiowcą, coś prostszego, że dawał się 
wyręczać przez p. Miedzińskiego? 
To też ten używał sobie na przeciw 
nikach — łacy jeszcze byli w Sejmie 
1930-35 — ile się zmieściło. Czego nie 
napisał w „Gazecie“, powiedział z 
trybuny, przeciwnicy bywali często 
atakowani z dwóch stron. 

Wdzięczności p. Sławek po p. M. 
nie doczekał się. Jeden z pierwszych 
opuścił go i poszedł do OZN. Długo 
tam trzymał się klamki p. Koca. nie- 


pe 
typu naukowego i praw Krak. Szkoły Przem. 


wypuszczany na czoło, jakby w dru. 
gim rzędzie. W jaki sposób przecież 
osiągnął. że w konkurencji z .„Ku- 
rierem Porannym, kto ma zostać 
głównym organem OZN, on a nie 
pp. Piestrzyński — lrabek wyszedł 
jako zwycięzca, na ten temat krążą 
bajeczne historie. Ale cel swój osig 
gnął chociaż za szefostwa gen. Skwar 
czyńskiego trochę przycięto mu — 
pióro. 

W Sejmie, jak zaznaczyłem, nie 
daje prawie znaku życia. On, długo 
letni generalny referent budżetowy. 
ani razu nie zabrał głosu w dyskusji 
budżetowej. Ludzie zachodzą w gło- 
wę, co właściwie się stało: czy jest 
to dobrowolna rezygnacja względnie 
odpoczynek na laurach, czy też ha- 
mulec przez kogo nałożony. Może 
wyrobiło się zapatrywanie, że w tym 
ciągle podrażnionym Sejmie nie trze 
ba takiego. kto jest artystą w wywo- 
ływaniu zadrażnień. Tak czy owak 
— jeden ze starych bogów sejmo- 
wych jest na urlopie, tron po nim nie 
zajęty. Jur. 

—Q 


Monopolizacja tytułów ruiną dla nauki 


Położenie geograficzne naszego 
kraju stwarza nie korzystną dla nas 
pozycję wskutek otoczenia mocar- 
stwami, co zmusza nas do wytężonej 
czujności i nieustannego pogotowia 
obronnego. Cele możemy osiągnąć 
poprzez ogólne zespolenie wszyst- 
kich sił twórczych Narodu, konsoli. 
dację stosunków wewnętrznych, o- 
gólną mobilizację w dążeniu do pod 
niesienia gospodarczego, uprzemy- 
słowienia i spotęgowanie siły obron 
ności obywateli na wypadek wojny. 

Że smutkiem stwierdzić muszę. że 
brak nam jedności i pewnych konie 
cznych poświęceń, natomiast nie brak 
ludzi, którzy w pogoni za osobistymi 
korzyściami uważają egoizm za swe 
najwyższe dobro i nie przyczyniają 
się do podniesienia dobrobytu kraju. 
wzrostu sił i rozkwitu własnej Ojczy* 
any. 
Moment, jaki obecnie przeżywa- 
my na odcinku życia technicznego, 
doprowadził do rozprężenia, dał do- 
wody małej karności społecznej, a 
czynniki demagogiczne nawołujące do 
nielegalności i  niepraworządności 
zakłucają spokój w kraju, wywołują 
nie pożądany ferment i rodzą tak 
szkodliwą dla powagi i potęgi nasze 
go państwa unarchię. 

Jednym z powodów powyższych 
<bjawów społecznych jest opracowa 
ny przez Min. W.R. i O.P. projekt 
ustawy o tytule inżyniera uchwalo- 
ny przez Radę Ministrów i przedło- 
żony do zatwierdzenia Sejmowi. Or: 
ganizacje inżynierskie wywołały z 
tego powodu niesłychaną burzę, a- 
larmując o zamachu na ich zdobycze 
naukowe, rzucają gromy na twórcę 
rzeczonego projektu ustawy, Pana 
Ministra WR. i OP., człowieka wiel- 
kiej wiedzy i nauki o Światowej sła- 
wie, a w swym zaślepieniu posunęły 
się tak daleko, że ośmieliły się zrobić 
Mu, publicznie ciężki zarzut, jakoby 
zgłoszenie przez Niego projektu, po- 
siadało cechy działalności na szkodę 
Państwa. Niesłychane i oburzające! 

Ci sami kierownicy akcji nie za- 
wahali się wciągnąć w wir walki, 
młodzież Wyższych Uczelni w kraju, 
odrywając ją od nauki, która podświa 
domie stała się narzędziem w ręku 
prowodyrów, używających jej nie 
tylko dla poparcia swje zgubnej dła 
nas walki, ale i dla rozgrywek ze swy 
mi przeciwnikami politycznymi. 

Zapomnieli, że młodzież nasza, to 
kwiat Narodu, który należy ze spe- 
«jalną pieczołowitością kultywować 
i pielęgnować, chroniąc od wszelkich 
zgubnych wpływów zewnętrznych. 

Nie wolno: deprawować tych mło- 
dych dusz, wypaczać charakterów, 
rodzić nienawiść do własnego Rządu 
i władz państwowych oraz do 
prowadzić do walk klasowych. tym 
więcej, że przecież młodzież kształ. 
cąca się nie ma prawa na drodze nie- 


legalnej i niepraworządnej za jaką w 
ważam każdorazowy strejk, narzucać 
form i nadawać kierunku, prac Rzą- 
du i Izb ustawodawczych. 

Pewne osoby z grona inżynierów 
w sposób tendencyjny i demagogicz. 
ny podchodzą do opinii publicznej, 
sugerując ją fałszywymi  alarmami, 
jakoby Ministerstwo WR. i OP. prze 
widywało w swym projekcie po jego 
uchwaleniu przez Sejm, przemiano. 
wanie wszystkich techników na inży 
nierów. Jest to dowodem zupełnej nie 
znajomości projektu ustawy, lub 
checi celowego bałamucenia, nie wta 
jemniezonych i zaciemniania praw- 
dy. 

Pragnę rozjaśnić zaciemniony ho- 
ryzont i zanalizuję projekt, tak, jak 
on się w rzeczywistości przedstawia: 
Absoiwent szkoły technicznej nie a- 
kademiekiej, po jej ukończeniu i 
odbyciu przez Ściśle określony czas 
praktyki zawodowej, odpowiadającej 
kierunkowi odbytych studiów, może 
wnosić podanie o dopuszczenie go do 
egzaminu, dla uzyskania tytułu in- 
żyniera, udawadniając, Że w czasie 
praktyki conajmniej przez trzy lata 
był na stanowisku powierzanym in- 
żynierom, przedstawi zadawalające 
sprawozdanie z odbytej praktyki i 
złoży egzamin w zakresie swej Spe- 
ejalności. 

Komisja egzaminacyjna zostanie 
powołaną przez Min. WR. i OP. i ma 
się składać, po połowie z profesorów 
Wyższych uczelni i szkół technicz- 
nych nie akademickich. Tak jedni, 
jak i drudzy, są jako profesorowie, 
inżynierami i mogą każdorazowo bez 
żadnego nacisku i ubocznych wpły- 
wów dopuścić do egzaminu jednost- 
ki tylko pełnowartościowe i zasługu 
jące na otrzymanie tytułu inżyniera. 

W 1934 roku odbył się w Barcelo- 
nie ogólno - światowy kongres inży- 
nierów, w czasie którego delegaci 25 
państw wypowiedzieli się przeciwko 
tezie kwalifikowania tytułu inżynie- 
ra, jako naukowego, lecz zawodowe- 
go. Jedynie Polska była odosobnioną, 
przyjmując tytuł inżyniera, jako nau 
kowy. 

Państwa zachodnie, jak Niemcy, 
Francja, Anglia, nadają tytuł inżynie 
ra absolwentom szkół technicznych 
nie akademickich, jako zawodowy z 
dodatkiem określającym ich specjal- 
ność. Argumentacja powinna być rze 
czową, objektywną, spokojną, popar 
tą dowodami, a nie stronniczą, płyt- 
ką i bałamutną. 

Moje artykuły w sposób jasny, a 

zarazem Sprawiedliwy  odiwarzają 
prawdę i tym samym, że żadne nie- 
bezpieczeństwo, ani zamach na pra- 
wa inżynierów nie zaistnieje. w wy- 
padku wejścia w życie nowej usta- 
wy, po jej uchwaleniu. 

Na pewnej platformie musimy być 
wszyscy zgodni, a mianowicie, że lu- 


dzie nauki pracują cicho, bez rozgło 
su z pełnym poświęceniem j zapar- 
ciem siebie dla dobra drugich. Nie 
zamykają i nie ograniczają swej wie- 
dzy naukowej, li tylko do wyścigu 
dla zdobywania intratnych stano- 
wisk urzędniczych, lub dobrze płat- 
nych posad, kończąc tym samym 
swą karierę naukową, lecz pogłębia- 
ją swą wiedzę studiami. bądźto w kra 
ju, bądź za granicą, zaznajamiająe 
się z literaiurą techniczną, przepro” 
wadzają docickauia naukowe, wyda- 
ją rozprawy i dzieła naukowe i pracu 
jąc na polu wynalazczym oddają o- 
gromne usługi ludzkości i krajowi. 
Dewizą tych ludzi nie wałka o tytuł, 
lecz o dobro drugich. 

W  jaskrawej sprzeczności w porów 
naniu z naukowcami jest drugi typ 
inżynierów, którzy poza zapewnie- 
niem sobie bytu na stanowisku urzę- 
dowym, nie mają zazwyczaj z praca- 
mi zawodowymi technicznymi poza 
aprobowaniem aktów. lub podpisy- 
waniem prac wygoiowanych prze- 
ważnie. przez techników. bezpośred- 
nio nic wspólnego. 

Skutki tego widzimy na każdym 
kroku w życiu praktycznym. Niektó- 
rzy autorzy artykułów ośmielają się 
w sposób nie godny miana inżyniera 
szarpać godnością techników. odsą: 
dzając ich od czci i honoru, pragną 
umniejszyć ich prawa, wartości nau- 
kowe i zawodowe. 

Chcąc krytykować, trzeba przede 
wszystkim poznać życie technika. je 
go pracę, wartości duchowe i moral- 
ne. a nie być ignorantem. Zauważam 
przy tym, że wysiłek kilku lat stu- 
diów w czasach akademickich nie mo 
że wystarczać i stwarzać podstaw do 
chełpienia się prawami naukowca. 
kończąc swą karierę w urzędzie, lub 
na dobrze płatnej synekurce. 

Wielu inżynierów po ukończeniu 
wyższych studiów, zajmuje stanowi- 
ska w handlu i rzemiośle. Mamy han 
dlarzy drzewem, węglem, sprzedaw- 
ców różnych maszyn, artykułów tech 
nicznych i budowlanych. wykonują- 
cych roboty rzemieślnicze, jak insta- 
lacje światła elektrycznego, stawia“ 


. nie pieców mieszkalnych, roboty sto- 


larskie i t. p. 

Czy to są dowody pracy nauko- 
wej? do wykonywania których są 
predystynowani ludzie bez wyższych 
studiów i tytułów naukowych. Są- 
dzę, że w myśl sprawiedliwości, pa- 
trząc okiem inżynierskim, powinno 
się im odebrać prawo używania ty” 
tułu. 

Według mnie zupełnie słusznie, 
gdyż, naukowiec powinien piąć się w 
górę, a nie dewaluować swych wyż- 
szych studiów, dla osiągnięcia stano- 
wiska, rzemieślnika, lub sprzedaw- 
cy. 

Inni znowu twierdzą, że otrzymy- 
wanie tytułu inżyniera. przez techni- 


ków po dopełnieniu wszelkich wy- 
magań ustawy, będzie zamachem na 
ich najwyższe dobro, za jakie uważa 
Ją swój tytuł. 

Ośmiełam się zrobić skromną uwa- 
ge, że według mnie najwyższym do- 
brem prawowitego obywatela, jest 
nie tytuł, lecz dobre Państwa. 

Niektórzy obawiają się, że po zró- 

wnianiu tytułów, utracą wyłączność 
używania tytułu inżyniera i wówczas 
wyjdą jaskrawo braki naukowe i 
praktyczne i zostaną zdystansowa- 
nymi przez pseudo - inżynierów, któ 
rzy na polu swych specjalności nie- 
jednokrotnie wyżej stoją, będąc przy 
tym pracownikami użytecznymi i od- 
powiadającymi w zupełności swemu 
zadaniu. 

Nie można używać tytułu tylkc z 
pobudek czysto egoistycznych. wy- 
łącznie dla swego dobra. 

Paradoksalny obrazek nial miej 
sce przed niedawnym czasem w Sej- 
mie, gdzie delegacja złożona z pp- 
Rektorów Wyższych Uczelni, profe- 
sorów i asystentów dała dowody zu- 
pełnej nieznajomości projektu no- 
wej ustawy, sądząc, że absolwenci 
szkół technicznych nie akademickich 
będą natychmiast po ukończeniu stu: 
diów mianowani inżynierami. Po wy 
jaśnieniu nastąpiło uspokojenie. 

Jest to objaw chorobliwej psycho. 
zy wytwożonej przez pewne sfery 
inżynierskie. 

W jednym z felietonów spotykam 
się z zapytaniem autora: „komu za- 
leżało na roznicceniu ognia į wywo- 
łaniu walki, projektem ustawy o ty- 
tule inżyniera”. A ja pozwolę się za- 
pytać: komu zależy na tym, aby roz- 
niecony ogień zamiast tłumić, dole- 
wając doń oliwy jeszcze więcej pod- 


` sycać. Znamy z historii, że wielcy po- 


eci, literaci, pisarze nie podpisywali 
się tytułem doktora dyplomowanego 
(jakiej specjalności), lecz mieli wro- 
dzony dar Boży, którego nie można 
ani się nauczyć, ani zdobyć. 

Zycie płynie wartkim prądem na- 
przód i ono powinno stwarzać usta- 
wy życiowe, a nie odwrotnie. 

Musimy skupić swe siły, więcej 
pracować i tworzyć dla dobra i potę” 
gi Państwa. Więcej spokoju i równo- 
wagi ducha, nie zacietrzewienia, gdyz 
w rezultacie cel nasz jest taki sam. 
a mianowicie, po przez zdobycze nau 
kowe i praktykę do tytułu. bez nie 
potrzebnych, a tak szkodliwych i 
zgubnych wstrząsów, bez wywoływa 
nia fermentów demagogicznych, a- 
narchizujących nasze życie wewnę- 
trzne, zakłucające spokój i powagę 
Państwa. 

Ze zdwojoną energią musimy pra- 
cować, aby nie pozostać w tyle w 
wyścigu zbrojeń naszych sąsiadów, 
przyczyniając się do podniesienia go 
spodarczego i uprzemysłowienia kra 
ju. 


KRAKOWSKI KURIER W'FCZORNY 


Nad gospodarką polską unosi sie 


SZUM.. Joachim bk ów 


Koi" zy lasy 
Jesteśmy tuż po większym popisie 
gospodarczego przygotowania i go- 
spodarczego światopoglądu dzisiej 
szych wierzchołków Rzeczypospoli. 
tej. Jesteśmy po generalnych deba- 
tach budżetowych w Sejmie i Sena- 
cie, 

Gdy wiatr wieje, gdy zbiera się na 
burzę w atmosferze — szumią oczy- 
wiście wierzchołki drzew. I nasze 
wierzchołki zaszumiały. Ten szum 
znamionował burzę, ale nie z woli i 
z umiejętności przewidywania stanu 
faktycznego w polskiej polityce i go- 
spodarce, tylko raczej szumu z bez 
myślnie więdniejących gałęzi, szumu 
jakiego dosłuchiwał się ów znany z 
pism Komendanta głupi Joachimek 
całkiem w niestosownym czasie. 

Aż zagrało na szerokich  skoszo- 
nych klęską gospodarczą ziemiach 
Rzeczypospolitej, melancholijnie bie 
dnych miastach i wsiach, od szumu 
Joachimków. 

Bo jakież to mamy palące, proble- 
my ekonomiczne, którymi zajął się 
Sejm, rzekomo montowany z fachow 
ców. Wiadomo, — mamy bierny bi- 
lans handlowy, mamy drożyznę cen 
przemysłowych i wielką nędzę bez- 
robocia — największy dorobek na. 
szej obecnej polityki ekonomicznej. 
Cóż na temat biernego bilansu mó- 
wili pp. Senatorowie i Posłowie? Re- 

prezentant belgijskiego kapitału a 
równocześnie referent budżetu Mini- 
sterstwa Przemysłu i Handlu, sena- 
tor Karszo - Siedlecki, zaśpiewał fał- 
szywym dyszkantem kuplet pochwał 
ny na cześć polityki resortów M. P. 
H., sławiąc się banalnymi komple- 
mentami i składając się w dwoje, jak 
nieco zardzewiały a przytępiony scy 
zoryk. Delegat -Lewiatana i kapłan 
przy ołtarzu kapitałów zagranicz- 
nych błogosławił rządom, które u- 
miały z siedmiu lat polityki bilansu 
aktywnego, zeskoczyć na łeb na szy- 
ję w okres bilansu biernego. 

W to mi graj wrzeszczał entuzja- 
stycznie reprezentant kliki Lewiatań 
skiej, znający zasady budżetowania 
z plotek opowiadanych przy czarnej 
i likierze w lokalach warszawskich. 

A później przyszła kolej na humo- 
rystyczną opowiastkę posła Brunona 
Sikorskiego. Prowincjonalny sekre- 
tarz detajlistów poznańskich kalku- 
luje wszystko w skali detalu. Pięć 


= A ENEA a ciej. 


W wirze Świata 


deka cynamonu „trochę kaszki i bar- 
dzo mało soli, tej atyckiej — a wszyst 
ko razem — szware, mydło i powi- 
dło. 2 

Pan poseł Sikorski  wyrecytował 
sprawozdanie komisji przeciwetaty- 
stycznej, wygotowane przez klub Le 
wiatana. — Bogate w cyfry, ubogie 
w myśli, a służące jednemu wzniosłe 
mu ideałowi: oddać co cesarskie — 
cesarzowi, a co kapitałowe — kapita 
listom obeym. 

Pan poseł Sikorski wie, że posło- 
wanie, to rzecz nie wieczna. A kapi- 
tał, kapitaliści, przedsiębiorstwa — 
no warto pospekulować. 

Była jeszcze mowa o bekonach i 
świniach. Nie mamy zwyczaju być 
złośliwi. Nie powiemy więc, kto naj- 
bardziej czuł się bezpośrednio świń 
ską polityką dotknięty. Jest jednak 
pewne, że wzięty w obronę eksport 
szynek nie zasługiwał na takie sa- 
mozaparcie pana ministra Przemy- 
słu i Handlu, a główny prezes beko- 
niarzy, prezes spekulacji zbożowej, 
prezez różnych interesów i w ogóle 
„wszechprezes*, a równocześnie teść 
wpływowego zięcia mógłby raz wre- 


| 


| przykry szum... 


szcie zaoszczędzić Ministerstwu Prze- 
mysłu i Handlu kłopotów, zadawala 
jąc się uszczęśliwianiem swą osobą 
ulicy Rymarskiej, bezpośrednim kon 
taktem z p. dyr. Czesławem Pechem, 
wiecznym kandydatem co najmniej 
na jakiegoś „wszechwiceprezesa”. 

Była jeszcze mowa w czasie budu- 
Jącej dyskusji budżetowej na temat 
przemysłu ludowego. Reprezentant 
„o — nielitościwa ironio“ polskiego 
parlamentaryzmu znalazł tyiko sło- 
wa pochwały dla polityki rządowej 
w stosunku do przemysłu ludowego, 
tej samej polityki, którą sanacyjno - 
liberalny tygodnik „Polityka Gospo- 
darcza niedawno nazwał „wojną chiń 
skich generałów“ na terenie chałup 
nictwa polskiego. ` - 

Gratulujemy poziomowi wykształ- 
cenia gospodarczego pp. senatorów i 
posłów. Gdyby stanęli na walno kon 
kurencyjnym ringu i chcieli na zasa- 
dzie swych kwalifikacji uzyskać god- 
ne siebie stanowiska w handlu i prze 
myśle... 

Nad gospodarką polską unosi się 
Joachimk ów. 

(rz. r.) 
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Dalsze szczególy potwornej zbrodni 


w Rozem barh as 


Dwaj ciężko ranni w czasie napa 
du bandyckiego w Rozembarku 
(pow. Gorlicki), a to Lehrman Uszer 
i Lehrman Salomon zmarli w szpita 
łu powszechnym w Gorlicach. Cięż. 
ko ranny Lehrman Leib został prze- 
wieziony na klinikę okulistyczną w 
Krakowie. Niema nadziei utrzyma- 
nia wzroku u nieszczęliwej ofiary 
handytów. Wszystkich trzech bandy 
sów z oenerowcem Różem  Wojcie* 
chem na czele, ujęła policja i sku. 
tych przewiozła do  prokuratorii 
sądu okręgowego w Jaśle. Bandyci 
przyznali się do winy. 

Ofiary napadu bandyckiego zo- 
stały nieludzko katowane i torturo- 
wane przez bandytów. Jeżeli się 
przez lata całe pracuje nad zniesie” 
niem hamulców etycznych, a drogą 
agitacji, wypaczającej ludzkie ucza. 
cia į czyny, przygotowuje się psychi 
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cznie przyszłych bandytów, to smu- 
tek musi ogarnąć każdego poważne- 
go i odpowiedzialnego obywatela, na 
myśl — ile jeszcze potwornych 
zbrodni wymyślą wypaczone i pozba 
wione hamulców instynkty młodych, 
koszlawionych etycznie, ludzi. 

Ludzie ci, mogliby wyróść na wzo. 
rowych, tęgich obywateli, gdyby nie 
wydobywano z nich ukrytych i drze- 
miących na dnie duszy momeniów 
bestii. Cały dorobek etyczny stuleci i 
tysiącleci idzie na marne, budzi się 
instynkty destruktywne, zbrodnicze 
— co u jednostek etycznie słabszych 
musi doprowadzić do załamania się 
człowieka a zbudzenie się atawisty- 
eznego zwierzęcia. 

Czyż już nie czas najwyższy, pa 
łożyć kres akcji deprawującej mło- 
dzież i sprowadzającej ich na drogę 
bandytyzmu? Czas najwyższy ropie- 
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gZ dnia 


Generał każe, 
porucznik słucha 


Ciekawe perepetie przechoůzil wy- 
bór przewodniczącego klubu sejmo. 
wego OZN w miejsce posła Świdziń- 
skiego. Kandydatem większości był 
poseł Hoppe, który też został wybra- 
ny. Wyboru nie przyjął. Przy dru- 
gim wyborze większość otrzymał płk. 
Dąbkowski. Wyboru nie przyjął. 
Sytuacja stała się przykra. Od czego 
jednak jest wódz? Sprowadzono gen. 
Skwarczyńskiego, któremu udało Się 
„nakłonić“ płk. Dąhkowskiego do 
przyjęcia — ponownego wyboru. W 
ten sposób klub OZN otrzymał pre- 
zesa. 


Jeżeli już mówi się o rozkazie i 
posłuchu, warto posłuchać, co mówi 
szef sztabu OZN płk. Wenda o przy 
szłych władzach organizacji. Wszyst 
kie władze z Radą naczelną włącznie 
będą powołane tj. mianowane. Cał- 
kiem naturalna rzecz, że taka wła. 
dza nigdy nie zdobędzie się na samo- 
dzielność polityczną, lecz będzie słu- 
chała poleceń szefa. 


Czy — poza państwami tlotalnymi 
— istnieje podobna organizacja na 
świecie? Rozumie się, że wielki przy- 
kład pociąga za sobą mały. W Krako 
wie np. mianowany szef oddziału 
„powołuje, tj. mianuje przewodni- 
czących zebrania — bardzo upro- 
szczona procedura. 


—o— 


Kawaler na siapowisku 


pozna oszczędną i gospodarną pa- 
nią kupującą w najtańszym źródle 
art. gospodarczych 


„FABBOL*" 


KRAKÓW, STRADOM L. 2. 
Naprzeciw Wawelu Tel. 169-31 


jące zło wypalić rozżarzonym  żela- 

zem. Może być zapóźno. Przepełnio- 

ne więzienia nie pomieszczą wzrasta 

jącej fali przestępstw i zbrodni. Ga” 

veant consules! Krzywi się i wypacza 

duszę młodzieży! l D. 
oo 
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Ale zwolennicy Aszera, obrońcy Esterki nie spo- 


W wyniku prowadzoe 
nych w Rzymie polsko 
włoskich rokowań handlo 
wych podniesiono wysokość 
obowiązujących kontyngen 
tów. 


— 


Wicemin. komunikacji 
Bobkowski wyj chat w to- 
warzystwie małżonki do 
Finlandii. Podróż ma cha 
rakiter prywatny. 


B. marszałek Senatu 
Szymanski przeniósł się 
do Egiptu, gd-ie otrzymał 
od krola Faruka specjalne 
zezwolenie na prowadzenie 
praktyki lekarza-okulisty. 


W Wąbrzeźnie wystawio 
no na licytację wielkie o- 
biekty fabryczne Pepege 


Sqd białostocki skazał 
na półtora roku więzieniu 
M. Gołobródkę za pobicie 
młodych narodowców, któ 
rzy rozlepiali afisze anty- 
semickie. 


Esterki. Starzy i młodzi, męźczyźni i kobiety, biedni 
i bogaci, kto tylko żyw i mogący się utrzymać na 
swoich nogach, wszyscy śpieszyli ku chacie Natana, 
która stała się teraz centralnym punktem  zacieka. 
wienia i... polityki. 

Młodzi mieszczanie łasi na nadobną płeć chciwie 
zerkali roziskrzonymi oczami na gibką postać Ester- 
ki, która teraz w tym szarym tłumie odbija się jak 
piękna róża od zwykłego zielska. Nie mogli oderwać 
ani na chwilę oczu od tego cudownego dziewczęcia, 
które siadając do powozu, na tle purpury, przepychu, 
złoceń i srebrzystych ozdób, w wspaniałych szatach, 
w towarzystwie Świty i służby wydawała się jakąś 
zaklętą królewną z cudnej bajki. 

Na tle tego bogatego podmalowanego, żywego obra 
zu, otoczona całą niemal ludnością Opoczna, roz- 
promienioną twarzyczką Ester wydawała się teraz 
żywszą, Świeższą i ponętniejszą. Z pośród tego zebra- 
nego tak licznie tłumu Żydów, chłopów i mieszczan, 
wyszkoczył nagle młody, barczysty szlachcie, o buj- 
nych, rozwichrzonych włosach i rozpalonej jak o- 
gień twarzy. Młodzieniec ten całym rozmachem mło- 
dych swych sił przebił się gwałtem przez stłoczoną 
masę ludzką, rozpychając stojących na obie strony, 
a przedostawszy się wreszcie przed powóz, wstrzą- 
snął rozwichrzoną czupryną i spojrzał prosto w oczy 


Esterce. 
— Gaworek l... Gaworek|... 


czywali. Oświadczyli stanowczo, że z klątwą rzucić 
się mającą na Natana, liczyć się nie będą i jej nigdy 
nie uznają. 

— Dotrzemy do wszystkich zakątków, skupień i 
siedzib żydowskich — mówili w zapale — į wykaże- 
my wszem naszym współwyznawcom, że Esterka 
nie tylko że nie jest grzesznicą, lecz jako wielce za- 
służona winna być zaliczona w poczet wyjątkowo 
wielkich i sprawiedliwych kobiet. A jest nią już choć- 
by dlatego, że z narażeniem życia podjęła uciążliwą 
drogę do Krakowa, tam zaś po wielu trudnościach 
dostawszy się przed oblicze króla, wyjednać zdołała 
jego łaskę, czym uratowała od wielkich nieszczęść 
wszystkich braci - Żydów. 

Nie ulega wątpliwości, że i w przyszłości uczyni 
wszystko, by nie dopuścić, aby wrogowie Żydów mie- 
li wpływ na króla. Ester jest wyjątkową niewiastą, 
przejdzie do historii i krzywdzić jej nie wolno. 

No i... na tym się w dniu tym zakończyła walka 
dwu obozów. 

Nie padła klątwa — i nie zwyciężyli też stronnicy 
Aszera. 

Minęło znowu kilka dni, spór był ciągle niezakon- 
czony, tymczasem Ester postanowiła powracać do 


, Krakowa. 


Przed chatą Natana stała już wspaniała karoca kró- 
lewska, którą kilka dni temu przybyła z Krakowa 
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PO USTĄPIENIU MINISTRA EDENA 


Flirt Anglii z Mussolinim bedzie 


Ustąpienie min. Edena było nies. 
podzianką dla kół politycznych po 
mimo że rozdźwięki pomiędzy min. 
Edenęm a premierem  Chamberlai- 
nem były oddawna znane wśród szer 
szych sfer opinii publicznej. 

Cała prasa londyńska żegna ustę- 
pującego ministra spraw zagranicz- 
nych z niekłamanym żalem. 

Minister Eden był niewątpliwie 
oajpopularniejszym ministrem spraw 
zagranicznych W. Brytanii od cza- 
sów Greya. 

Jako główny powód rczygnacji wy 
suwana jest rozbieżność jaka powsta: 
ła między nim a premierem co do 
formuły w sprawie zgody Włoch na 
wycofanie ochotników z, Hiszpanii, 
jako warunku wznowienia rokowań 
włoskorangielskich, ale poza tą bez- 
pośrednią przyczyną dzienniki do- 
patrują się dalej sięgającej różnicy 
co do kwestii stosunków jakie mają 
ułożyć się pomiędzy W. Brytanią a 
Niemcami i Włochami. 

Lapidarnie ujmuje to „Times“ pod- 
kreślając że rezygnacja min. Edena, 
nie zmieni niczego zasadniczo w ce- 
lach ostatecznych polityki brytyjs 
kiej, ale oznacza jedynie, że „usiło- 
wania wykazania możliwości i zbu- 
dowania trwałych stosunków między 
demokracjami a dyktaturami będą 
prowadzone dalej i to z zaufaniem i 
przekonaniem, jakich min. Eden nie 
był w stanie wysiłkom tym udzielić“. 

Opinia publiczna, kończy „Times“ 
okazująca poparcie tym celom, jest 
jednomyślna jednak w swym żalu z 
powodu tej przerwy, bo nie może to 
być nic więcej jak tylko przerwa w 
świetnej karierze min. Edena. 

Jest to zresztą przekonanie ogólne 
że Eden, liczący dziś zaledwie 30 lat 
powróci rychło do Rządu. 

Eden wyjeżdża obecnie nu 3 ntes. 
urlop zdrowotny i spodziewać się na 
ieży, że po powrocie podobnie jak w 
swoim czasie sir Samueł Hoare powo. 
łany zostanie znów do gabinetu dla 
podjęcia innego resortu. 

Woególe nasuwa się dużo analogii 
ze sprawą ustąpienia w grudniu 1935 


r. sir Samuera Hoare z powodu ukła 


du Laval — Hoare, a obecnym ustą 
pieniu min. Edena. 
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Żegnając się z rodzicami, 
wzruszenie. 
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starała Się opanować 
ukrywając je przed zebranym dokoła 


Örgün Labour Party „Daily He- 
rald* atakuje w ostrych słowach pre 
miera Chamberlaina za jego polity- 
kę. 

Co do następcy min. Edena to ko- 


ła oficjalne zachowują daleko idącą | 


rezerwę. 

Przeważa zdanie, że tekę spraw za 
granicznych otrzyma lord prezes taj 
nej rady lord HalifaX, 


WZrOWIOMUJ 


Jak się dowiadujemy, oficjalnie 
zakomunikowano, że lord Hałifa* 
objął kierownictwo spraw zagrani- 
cznych. 

—0- 


Król Karol twierdzi że znowu zbawił Rumunję 


NARZUCAJĄC JEJ KONSTYTUCJĘ 


Dziennik urzędowy Rumunii ogłu 
sza nową konstytucję Rumunii. 


Konstytucja ustala zasady praw a 
raczej obowiązków obywateli, przep 
rowadza zasadę niezależności Rządu 
(od opiniij, redukuje liczbę senato- 
rów i deputowanych, ustala liczbę 
reprezentantów w parlamencie rol- 
ników pracowników intelektuałnych 
i innych zawodów. 

Wdalszych postanowieniach usta 
lone zostało prawo włościa ndo zie- 
mi, która w drodze wywłaszczenia 
przejdzie na ich własność. 

Równość praw dla etnicznych 


mniejszości od wieków osiadłych w 
Rumunii zostaje na papierze zapew” 
niona. 
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Urzędowa agencja rumuńska Ra 
dor donosi: Jednocześnie z konstytu- 
cją zostało ogłoszone orędzie króle- 
wskie do narodu, w którym król 
oświadcza: zbawienie ojczyzny jest 
dla mnie jedynym nakazem w obec. 
nej chwili pełnej zamieszania i nie- 
pokoju. Nowa konstytucja ma usta” 
lić bardziej mocne'i bardziej spra- 
wiedliwe podstawy państwa rumuń- 
skiego i skierować życie publiczne na 


| 


drogę bardziej pewną, zdrową i wol. 
ną. Po wyliczeniu głównych zasad 
nowej konstytucji odezwa kończy 
przedsięwzięte zarządzenia gwaran- 
tują narodowi rumuńskiemu swobo 
dę rozwoju i panowanie nad swym 
przeznaczeniem w drodze pokoju i 
postępu 

Król Karol w zakończeniu swego 
orędzia użył zwrotu, który interpre 
towany jest w kołach politycznych, 
Jako zamiar rządu poddania tekstu 
konstytucji plebiscytowi. W kołach 
oficjalnych interpretacja ta dotych. 
czas nie znajduje oczywiście potwier 
dzenia. 


BITWA POD TERUELEM 


Miasto znajduje się w rękach rządowych 


Ministerium obrony Hiszpanii do- 
nosi: 

Bitwa pod Teruelem trwała w ciq- 
gu całego dnia. 

Wojska rządowe które ' broniły 
Mansuetto, zmuszone zostały do wy- 
cofania się na drugą linię obronną. 

Nieprzyjaciej mimo wielkich wysi 
łków nie zdołał wyprzeć: wojsk na-' 
szych z nowych stanowisk. 

Na lewym skrzydle wojska rządo. 
we również wycofały się na dałsze li 
nie obrony, opierając się o dolinę rze 
ki Turia. 

Obrona Teruelu stała. się niezwyć 
le trudna wobec opanowania przez 
nieprzyjaciela szeregu niezwykle wa 
żnych stanowisk. mimo to: jednak eb. 
rona pełna bohaterstwa i poświęce. 
nia trwa. 

Radio wojsk gen. Franco ogłasza 


komunikat kwatery głównej: 

Cztery kolumny wojsk, działają- 
cych na odcihku Teruelu, wykonały 
wszystkie zadania postawione im 
przez wyższe dowództwo. 

Opór nieprzyjaciela znacznie os 
tabł: 

Wojska rządowe umacniają mias- 
to, budując okopy, na ulicach. 


|! 


Operacjauni wojsk faszystowskich 
pod Teruelem kieruje osobiście gen 
Franco. 

Wojska gen. Franco jak wynika z 
komunikatu kwatery głównej zajęły 
wczoraj Horno de Cal, Val de Cebru 
Los Romones, El Enobrał, Mansuet 
to, Santa. Barbara oraz wyvniosłości 
znajdujące się. w pobliżu: dawnego 
"Termes: rados" "4 m3 : 


ŚMIERĆ KOSI OSADZONYCH w OBOZACH 


BERLIN te — Adwokat Jan Lit. 
ten, który od roku 193% przebywał w 
obozie koncetracyjnym w Niemczech 
zmarł w tych dniach nie odzyskując 
wulności. 


Litten swego czasu bronił Szereg 
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| tał zwolniony. 


tradycje przechowywane po prapra'ojcach, by mi. 


honcentracyjnych 


osób oskarżonych o działalność prze 
eiwnazistowską w Niemczech. 

Mime licznych interwencyj z zag- 
raniey, Łitten ciężko chory nie zos- 


—>— 
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Nad Peraszką k. Skolego 
przeszła olbrzymia burza 
śnieżna z huraganem. Nar 
ciarze cudem uszli śmierci 


tłumem. 

Natan równie głęboko wzruszony, ujął córkę za 
rękę i drżącym głosem przemówił, zacinając się na 
każdym niemal słowie: 

-— Pamiętaj... pamiętaj Ester... obyś nigdy nie za- 
pomniała córko moja... że... że jesteś... Żydówką... Z 
każdego pozdrowienia, które mnie dojdzie od ciebie 
czy w taki, czy inny sposób pragnę mieć tą jedyną 
pewność, że nie zdradziłaś wiary ojców twoich... Nie 
ściągaj przez odstępstwo, na rodziców twoich piętna 
hańby. Jestem teraz spokojny, bo widzę na własne 
oczy, jak dosięgłaś zaszczytów, więc staraj się nie bu- 
rzyć lego mego Szczęścia, jakąkolwiek przykrością. 
Pozostań tym. czym jesteś, pomimo wywyższenia. a 
dobrze ci będzie do końca życia. 

Gdybyś jednak, dziecko moje. uległa pokusie, gdy- 
by cię nęciły wyższe jeszcze zaszczyty, blichtr ży- 
cia ziemskiego, złuda własnej wielkości, gdybyś dla 
tego wszystkiego wyrzekła się wiary ojców stwoich, 
wtedy — zapamiętaj to sobie Ester — przestaniesz 
być już na wieki moim dzieckiem, przestaniesz dla 
mnie żyć na tym Świecie... wtedy uczynię to. czego 
domaga się Szmert Żarnowiecki.. odbędę po tobie 
siedmiodniową żałobną pokutę, na znak, że umarłaś 
dla nas bezpowrotnie. 

Również Sara — żegnając córkę — przemówiła da 
niej ze łzami. zaklinając ją na wszystkie świętości i 


mo szczęścia, postępowała zawsze tak, jak te wszyst. “o 


kie sławne, historią przekazywane kobiety rodu ży- 
dowskiego, które z taką godnością i dumą chełpiły 
się swym pochodzeniem zachowując wiarę i przywią- 
zywanie do tradycji. 

— Pamiętaj zawsze o nas Esterl... bądź w Opocz. 
nie jaknajczęstszym gościem, nie zrywaj łączności z 
rodziną. Nie odmawiaj nam tej przyjemności — bła 


. gała. płacząc rzewnie Sara. Bliskość tronu może spra- 


wić, że powoli zapomnisz o rodzicach, o rodzinnym 
gnieździe... Wiesz przecie dobrze, jak wiele przecier- 
pieliśmy gwoli ciebie, niechże więc wielkość jakiej 
dopięłaś będzie dla nas zawsze źródłem szczęścia i 
pociechy, a nie bólu i łez. 

— Matko najdroższa — odpowiedziała wzruszona 
Ester, ściskając Sarę — czy mogłabyć choćby przez 
chwilę wątpić, że ja twoja Ester kiedykolwiek o was 
zapomnę?... Nie, nie matko moja, nie zapomnę nigdy 
ani o was, ani domu rodzinnego, ani też o przynałeż- 
ności do ludu mego.. zawsze przy was zostanę... 
Chociaż sercem i duszą będę przy królu Kazimierzu, 
mimo to zostanę dobrą i wierną waszą córką. A jeśli- 
byście wy lub ktokolwiek z naszych współbraci zna” 
leźli się kiedykolwick w niebezpieczeństwie lub innej 
potrzebie, wyślijcie natychmiast do mnie gońca, ja 
zaś zawsze wam przyjdę z pomocą. 

Całe niemal Opoczno zebrało się w międzyczasie, 
by obserwować i podziwiać ten wspaniały odjazd 


— W czasie wykładu 
doc Auerbacha na wydz. 
matematyczna = przyrodni- 
czym U. J. K. grupa stu= 
dentów usunęła zełsali 50- 
letnią słuchaczkę—Zydów- 
kę. 


W kopalni „Pokój“ w 
Nowym Bytomiu jeden z 
wózków kolejki wąskotara* 
wej wyskoczył z osi i runął 
po nasypie w dół, raniąc 
ciężko 4 osoby. 


— Na diamentowych go- 
dach małżeństwa Jana i 
Franciszki Kuchtów w Ła- 
policach pod Kartuzami 
obecnych b sło 59 wnuków, 
3 prawnuków i 22 dzieci i 
i zięciów. 


Na tle niesnasek rodzin. 
nych usiłowa? popełnić sa- 
mobójstwo 19 letni grabarz 
Filip Rybczyński. Despera. 
ta przewieziono do szpitala 
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WAŻNE NUMERT s A 
p b TELEFONICZNE | a 
=, Straż ogniowa 121-47. naa 
la] 
l 
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- Informator koi. 121-69 
Wtorek Centr. gazowni 152-83 
Centr. elektr. 158-70 
Centr. wodociąg. 131-09 
Pogotowie rat. 11113. 


«zs WYROK W SPRAWIE OSZUSTÓW 
którzy narazili firme Kern na 178 tys. złotych szkody 


W dniu wczorajszym w krak. Są- | na szkodę 178.000 złotych. Gelę Lipschütz na 3 miesiące więzie- 
dzie okręgowym zapadł wyrok w I tak: po przeprowadzonej spra; | nia oraz Józefa Sternfelda na 7 mie- 
sprawie oszukańczej spółki, która | wie Sąd skazał Mojżesza Lipschiitza | sięcy więzienia, umarzając mu poło. 
naraziła firmę Kern i Sp. w Krakowie | na łączną karę 6 miesięcy więzienia. | wę kary amnestią. 


Skarbnik Straży Bezp. skazany na więzienie 


Na ławie oskarżonych w sądzie | Straży Bezpieczeństwa w Krakowie 
krakowskim zasiadł Feliks Sitko z | sprzeniewierzył w okresie dwuletnim | względnego więzienia. Oskarżał prok 
zawodu urzędnik prywatny, który na | około 2.000 złotych. dr. Bieńkowski. 
stanowisku skarbnika samopomocy W wyniku rozprawy sędzia dr. So- | == gog—- 


Tendencyjne pogłoski o Klubie 


Demokratycznym 


Warszawa (tel.) W ubiegiym tygo | Klubu żywiołów umiarkowanych. Jak Proces zapowiadałby się sensacyj 
dniu szereg pism umieściło wzmian- | nas informują z Prezydium — Klub | nie z uwagi na ilość różnych płotek 
ki o rzekomym rozłamie w Klubie | Demokratyczny ma zamiar wystąpić | krążących na temał rzekomych wew 
Demokratycznym i zwycięstwie gru- | przeciw pismom tym na drogę sądo- | nętrznych sporów w Klubie- 
py skrajnie lewicowej z p. Rzymow. | wą za rozsiewanie fałszywych pogło- 
skim na czele oraz o wystąpieniu z sek. —o— 


Skandal z Komisją Organizacji 


samorządu branżowego 


Warszawa (tel) Z Ministerstwa | i jest jeszcze jednym dowodem prze. mego samorządu na tory polityki pro 


KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI 


Wtorek: św. Piotra. 
Środa: Damiana. 


Teair-kîino 


Z teatru im. J. Słowaek! 255. 

Dzis we wtorek świetna komedia P. ba- 
rabasa „Mężczyznom lepiej“, w opracowaniu 
scenicznym reż. W, Bieganskiego.. 

We czwartek komedia muzyczna „Czemu 
kłamiesz najdroższa?“ w reżyserii W. Ra. 
duiskiego. 


lecki skazał Sitkę na 7 miesięcy bez 


Plan przedstawień: 
„Wtorek: „Mężczyznom lepiej”. 
Środa: „Sen wujaszka”. 
Czwartek: „Czemu kłamiesz uajdroższu”” 
—— 


REPERTUAR KIN: 


ADKIA: „W ogniu pocisków“ i „Poświęce- 
nie”. 

APOLLO: Robert i Bertrand" 

ATLANTIC: „Statek niewolników” i „Jego 
złota rybka“ 
BAGATELA: „Będziesz zawsze moją“ -- 

oraz rewia, „Kobietki z pieprzykiem”. 

DOM ŻOŁNIERZA: „Znachor* 

L. O. P. P: „Bohaterowie morza” 

MUZEUM: „Rok 2.60 

PROMIEŃ: .Książę i żebrak”, 

STELLA: „Dłabły dzikiego Zachodu* 

UCIECHA: „Muzyka dla Ciebie“ 

WANDA: „Przedziwne ktarastwn Niny Pet- 


równy” 
Fotoplastikon ul. Szczepańska 5. Przemysłu i Handlu przychodzą wia- weksłowywania polskiego życia go- | kapitalistycznej i sprzecznej z zasa 
Austria. domości o przymusowej organizacji | spodarczego pod płaszczykiem rzeko | dami samorządu. 


branżowego samorządu przemysłu i 
handlu. Nie wdając się w szczegóły i 
ocenę projektu trzeba zwrócić uwagę 
na rzecz niezwykle znamieną dla 
dróg, na jakie pewne czynniki chcą 
skierować polskie życie gospodarcze. 
Rzeczą tą jest skład personalny ko- 
misji wyłonionej do opracowania pro 
jektu odpowiedniej ustawy. 

Wskład tej komisji wchodzi eki- 
pa złożona z prezdstawicieli Lewia- 
tana į biurokratów: z upaństwowio 
nych przedsiębiorstw, 

Podporządkowanie życia gospo- 
darczego interesom Lewiatana, bo ina 
czej lego traktować nie można, napa- 


wać musi szeroki ogół obawą i troską 
o a | OO O o "| 


Radio 


Środa, 23 lutego 

'5 Audycja ze Lwowa dla szkół 11.15 Au- 
|rdycja dla szkół 11.40 Recit organ. Cunnig- 
hama 14.50 Muzyka 15.45 Tomasz Atva Edi- 
son pogadunka dła dzieci starszych 16 Ucz- 
my się mówić audycja w opr. Teofila 
Trzcińskiego 16.15 Łódzka ork. saionowa 
17.15 Pieśni na sopran, altówkę i forte- 
pian 17.50 Wykroczenie pogad. wygł Ma- 
rian Eile 18.20 Rewia słowno - muz. „Tele- 
mele“ 18.50 Sprawy społeczne w opr. red. 
Wł. Wasilewskiego 19 W łapach mandata-' 
riusza epizod z powieści Eug. Pawłowskie- 
go pt. Kurniawa 19.20 Warmijskie i mazur 
skie pieśni ludówe w wyk. chóru szkoły 
powsz. Nr. 4 w Toruniu 19.35 Nowoczesne 
znachorstwo — dialog w opr. dr Zofii Woj- 
cięchowskiej - Kozłowskiej 20 Gramy do 
tańca.. zespół jazzowy Tad, Pileskiego 20.30 
W rocznicę zakończenia sporu między świec 
kim i duchownym Rzymem 21.45 Czym jest 
poezja — dialog Jana Kotta i St. Fłukow- 
skiego 22 Muzyka taneczna w wyk. ork. T 

Seredyńskiego 23 Muzyka taneczna. 


Tymcz. Zarząd Gminy wyznaniowej żydowskiej w Krakowie 


PRZETARG 
na dzierżawę łaźni gminnej przy ul. Szerokiej © 


Warunki przetargu wyłożone są do wglądu w sekretariacie Gminy wyzna- 
niowej żydowskiej w Krakowie, ul, Krakowska L. 41 do dnia 28 iutego 1938 
w godz. 9—12, codziennie z wyjątkiem sobót. — Zarząd Gminy wyznaniowej 
żydowskiej zastrzega sobie wolny wybór pomiędzy ofertami, jak również nie- 


rzyjęcie żadnej z iesi h ofert. 
A Z krak. Klubu Demokratycznego przyję ża j Z wniesionych ofer 


Dnia 22 bm. (czwartek) o godzinie Kraków, dnia 31 stycznia 1938 r. 


19.30 w sali ZZK. przy ul. Warszaw- 
| 00 CZE A ZE 
skiej 15 urządza Sekcja Młodych Kra 


kowsk. Klubu Demokratycznego od- 
czyt, który wygłosi mgr. Lewiński pt. 
„Demokracja kierująca a kierowana“ 
Wstęp wolny- Z 
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Proces b. dyrektora fabryki bieli cynko- | miast po ogłoszeniu wyroku prokurator po- 
wej B-ci Lóbbecke, o którym wzmiankowa- lecił aresztować na sali rozpraw żonę Gasto- 


liśmy, toczy się. W ioku procesu okazało się 
że b. dyr. Ryszard Neugebauer wystawił 
weksli i czeków na sume 307.000 zł. Czeki i 
weksle nie były ksłięgowane. Neugebauer 
wręcza ł je Zeldzie v. Zofli Kołatacz, która 
je dyskontowała i puszczała w obieg. Neu- 
gebauer wręczając Zeldzie czeki Ii weksle 
bez uzasadnienia nie otrzymywał gotówki, 
przez co bank ponosił straty. Wyrok zapu- 
dnie we środę. 


la. W wyniku wniesionej przez prokuratora 
kasacji Sąd Najwyższy zniósł wyrok sądu 
przysięgłych. Powtórna rozprawa odbędzie 
się w rocznicę procesu, dnia 7. kwietnia, 


Pogotowie Ratunkowe zawezwano wczn- 
raj na ul. Kalwaryjską 27, gdzie w jednej 
restauracji, pobito ciężko Kazimierza | Aun- 
toniego Bialochów. 


CUDA... 


Warszawa (tel) W kołach politycz , broszur, pióra swych członków. 
nych ostatnio wzbudza duże zaintere Ciekawi pytają, skąd na to wszyst. 
sowanie kanapowa grupka polityczna | ko środki? I tu ujawin asię rzecz cie- 
nosząca piękne miano Związku Na- | kawa. „Zw. Narodowców* opanował 
rodowców'. Grupka ta, dzięki nie- | „Klub 11. Listopada“, jak wiadomo, 
wiadomym koneksjom, opanowała | założony z funduszów publicznych, 
już dwa największe pisma obozowe | bo przez nie istniejące dziś „Biuro 
w Warszawie, a mianowicie „Kurier | Akcji i Planowania“ i stamtąd to wła 
Poranny", w którym prezes „Zw. Na- | Śnie otrzymuje dotacje na swe wyda 
rodowców* p. Piestrzyński jest na- | wnietwa. obch'odzące kilkudziesięciu 
czelnym redaktorem. a „narodowcy“ | ludzi w Polsce. Zagadką jest tylko, 
Hrabyk i Janusz Makowski wybitny- | skąd obecnie czerpie Środki „Klub B= pasażerowie, którzy płacą wysoko za prze- 
mi, przepraszam, wpływowymi człon | 11. Listopada", bowiem „zapasy Dnia 7. I 8. kwietnia 1037 była rozpatry- | jazd, nie mogą przeczytać nawet czasopis- 
kami redakcji oraz „Gazete Polską“, | BOA już się prawodopodobnie wy- | Wana przed Sądem krakowskich przysięg- | ma. Energia elektryczna przy takim zużycia 
gdzie wybitny członek „Zw. Naro“ | czerpały? Ach, zapomnieliśmy o skła | łychsprawa Teofila Gąstała. wyrobnika z | jak zamiast żarówki | trzydziestświecowei 
dowców* p. Zdz. Stahl jest zastępcą | dkach... No tak, ale przecież kilku: Prokocimia, który po zabawie zastrzelił nie- | stuświecowej, nie byłaby zbyt wielkim do- 
naczelnego redaktora. dziesięciu ludzi, skromnie sytuowa* jakiego  Korpaka Kazimierza. Oskarżony, | hrodziejstwem Dyrekcji. Tym bardziej, że 

Pozatem ruchliwa ta grupka wydaje | nych, nie może prezentów z kilku ty. | któremu zarzucano, że działał z premedyta- | pasażerowie mają prawo czuć się w tram- 
dwa własne periodyki — Awangardę | sięcy robić i to co miesiąc... eją, bronił się koniecznością obrony. Sąd | waju wygodnie i żądać zmiany oświetlenia. 
i Akcję Narodową, oraz wielką ilość —— przysięgłych uniewinnił  Gąstała. Natych: Kicz. 
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W wagonie I. klasy pociągu posp. Nr. 7 
podczas postoju w Krakowie, urodziła dziec- 
ko Anna Michalikowa, zam. w Stróżach. Le- 
karz dyżurny udzielił matee pierwszej po- 


Przed sądem okręgowym w Krakowie od- 
była się rozprawa przeciw Chaimowi Lieb- 
schiltzowi. Józefowi i Ewie Sternieldom. Ja- 
nowi Koguckiemu i Miszkel Windowej z 
Chrzanowa, Oskarżono ich o fikeyjne bank- | mocy. 
ructwo i nie wypłacenie sumy 178.000 zł. za 
żelazo pobrane z firmy Kern i Sp. w Krako- 
wie. Oskarżeni usunęli się w ten sposób spod 
cęzekucji. 


te t 

Tramwaje krakowskie są tak słabo uświe 
tlone, że nie tylko konduktorowie nie mo- 
gą dobrze widzieć rubryk na biletach, ale 


« KRAKOWSKI KURIER W'ECZORNY 


ną 
Stosunek P. P. S. do Kongresu Ludowcow 


Wywiad z b. posłem Cioftkoszem 


Kongres Stronnictwa Ludowego 
odbędzie się w Krakowie. Uznaliśmy 
sa wskazane zasięgnąć opinii o Kon“ 
gresie przewodniczącego OKR. PPS. 
w Krakowie b. posła A. Ciołkosza, 
zwłaszcza wobec znanej uchwały 
Komitetu Wykonawczego Stronnie- 
twa Ludowego oświadczającej się za 
współpracą z PPS. 

Oto wynurzenia znanego działacza 
socjalistycznego: 

— Jaki jest obecny stosunek Pol- 
skiej Partii Socjalistycznej do Stron- 
nietwa Ludowego — zadaję czołowe 
pytanie. 

Chwila zastanowienia, tak bardzo 
cechująca b. posła Ciołkosza — i pa- 
da odpowiedź. 

— Może zaczniemy od stosunku 
PPS. do zagadnienia chłopskiego w 
Polsce, bo z tego właśnie wynikają 
dia nas (PPS.) daleko idące konsek- 
wencje. 

Otóż w PPS. nie ma nikogo, ktoby 
stał na stanowisku dyktatury prole- 
iariatu. Jeśli nawet uchwalony przed 
rokiem program radomski przyjmu: 
je możliwość przejściowych rządów 
dyktatorskich dla odparcia spisków 
faszystowskich i zamachów zewnętrz 
nych kontrrewolucji, to jednak na- 
wet te możliwe krótko trwałe rządy 
silnej ręki musiałyby nosić charak- 
ter „dyktatury mas pracujących“. 
A więc nie robotników samych, ale 
wszystkich grup społecznych, żyją” 
cych z pracy, tj. robotników, chło- 
pów i pracowników umysłowych na 
warunkach całkowitej równorzędno- 
sci. To jednak dotyczy sytuacji zu- 
połnie wyjątkowej. 

Zasadniczym wyznaniem wiary 
PPS. jesi demokracja, a w naszej wier 
ności dla zasad demokratycznych u- 
twiedziły nas odstraszające przykła- 
dy państw faszystowskich, oraz Ro- 
sji stalinowskiej. 

Zaden demokrata nie może w 
obrazie stosunków wewnętrznych Pol 
ski pominąć wielkiej masy chłopskiej 
stanowiącej 61 procent ludności Pol 
ski, Jest ona uprawnnona do spół. 
rządzenia i żaden system polityczny 
w Polsce, pomijający chłopów nie 
może mieć warunków trwałości. O- 
czywiście, myślę tu o chiopach, jako 
o podmiocie rządzenia, a nie jako © 
przedmiocie sprawowania rządów. 

Dojrzałość obywatelska chłopów, 
ich trzeźwy, ałe głęboki idealizm, 0- 
iiarność i patriotyzm stoją poza dy- 
skusją. 

Jeszcze przed kilku laty mieliśmy 
do czynienia z trzema odłamami ru- 
chu ludowego, które toczyły pomię- 

- dzy sobą nieraz gorące walki. 

PPS., inicjując szerokie porozumie 
nie stronnictw demokratycznych, 
znane pod nazwą _„Centrolewuć,, 
przyczyniła się do wzajemnego zbli- 
żenia się trzech powaśnionych stron. 
mietw ludowych i w ten sposób rzu* 
cone zostały pierwsze  fundamen'y 
pod zespolone i jednolite Stronnietwo 
Ludowe. Jest ono największą polity- 
czną reprezentacją chłopów w Pol- 
sce. To już określa nasz stosunek do 
Stronnictwa Ludowego. Jest on na. 
wskróś pozytywny. 

..Wtrącam aktualne pytanie— Pa 
nie pośle, skoro już mowa o „Cen- 
trolewie*, to chciałbym pana zapy” 
tać, ile prawdy mieści się w lansowa- 
nej przez prasę narodową  pogłosce 
o tym, jakoby dnia 5 marca br. mia” 
ła się odbyć konferencja stronnictw 
należących do byłego „Centrołewu*. 
Opinia żywo tą pogłoską się intere- 
su je. 

Mój rozmówca dyplomatycznie się 
uśmiecha i odpowiada: 

Minione kształty nigdy nie powra- 
cają. „Centrolew* należy już tylko 
do historii. Przede wszystkim dlate” 
go, że wyrósł an z zadań parlamentar 
nych, a stronnictwa robotnicze i 
chłopskie na terenie obecnego parla- 
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mentu nie mają żadnych zaintereso- 
wań. 

W grze są rzeczy znacznie ważniej. 
sze, a mianowicie: głęboki i szeroki 
ruch mas ludowych, walezących cięż 
ko i ofiarnie o ustrój wolnościowy i 
reformy społeczne. jA 

Ruch ten płynie trzema łożyskami. 
Na terenie robotniczym i chłopskim 
znaiazi on swój pełny wyraz, nato. 
miast, jeśli chodzi o trzecie łożysko, 
ruch lewicy społecznej, tj. pracowni- 
ków umysłowych, to — taka jest 
prawda życia — nie znaiazł on dia 
siebie jeszcze pełnego wyrazu. 

Nie wolno nam jednak przeoczyć, 
że są już poważne zadatki tego ru- 
chu. Wystarczy wymienić Kongres 
pracowniczy w Warszawie, albo ak- 
cję ZNP., albu też, jeśli chodzi o po- 
lityczny wyraz tej trzeciej fali — 
ruch lewicy legionowej, kluby demo. 
kLratyczne i t. d. 

Na tym terenie ewolucja nie zosta 
ła jeszcze zamknięta i dopiero przy- 
szłość niedaleka ` przyniesie okrzep' 
nięcie demokratycznego ruchu pra- 
cowniczegu. Wówezas też sianie się 
on równorzędnym partnerem ruchu 
robotniczego i chłopskiego. 

— No, a co jest z nowym „Centro. 
lewem*? Wszak ciągle o tym się mó- 
wi. 

Moge pana zapewnić, że w obe- 
tnym okresie formy zewnętrzne ma 
ją naprawdę tylko drugorzędne zna- 
czenie. Ważne jest jedynie, abyśmy 
mieli wspólne cele i, aby naturalne 
braterstwo broni potężniało w zespa- 
laniu się mas robotniczych, chłop: 
skich i pracowniczych w wielką ar- 
mię walki o nową Polskę. 

— No dobrze, ale pan ciągle nie 
odpowiada mi na pytanie: -— Czy 
oddędzie się 5 marca br. konferen- 
cja byłego „Cenirolewu*, czy nie? O- 
pinia pragnie się czegoś konkretnego 
dowiedzieć? 

Na twarzy p. Ciołkosza maluje się 
grymas ironii, a po chwili słyszę nie- 
zbyt przyjemne słowa. 

— Niech pan, nie ulega modnym 
dzisiaj sugestiom na temat masone- 
rii. Nie istnieją na lewicy żadne ko- 


mórki konspiracyjnego działania i 
uzgadniania. Wszystko odbywa się 
w słońcu jawności. To co mamy so- 


| bie do powiedzienia, mówimy na wieł 


kich kongresach, reprezentujących 
setki tysięcy ludzi. Jeżeli z różnych 
kongresów idą w masy uchwały je- 
dnakowej treści, to już to jest najzu- 
pełniej wystarczające, aby stwierdzić 
że w myślach i uczuciach istnieje wiel 
ki obóz demokracji polskiej. 

— Czy mam przez to rozumieć, iż 
ularmy prasy prawicowej o mającej 
si ęodbyć konferencji „Centrolewu'* 
są zwykłą kaczką dziennikarską lub 
balonem próbnym? 

Kierownictwo P. P. S. nic nie wie, 
o żadnej pođobnej konferencji. 

— A co jest z rzekomymi rozdźwię 
kami pomiędzy PPS. a Střonnictwem 
Ludowym, przecież i o tym prasa pra 
wicowa ostatnio pisała? 

— I teraz i na przyszłość oba te 
stronnictwa zachowają pełną samo- 
dzielność. Działalność ich jednak nie 
koliduje z sobą , a na niezliczonych 
demonstracjach, sztandary czerwone 
i zielone tak dalece się z sobą zmie- 
szały, że masy robotnicze i chłop- 
skie uważają je za wspólne sztanda” 
ry walki. 

Nieprzyjaciel jest także wspólny 
— z jednej strony faszyzm endecki I 
sanacyjny — z drugiej strony komu 
nizm stalinowski. To też z naszej stro 
ny nie było i nie będzie żadnego na- 
cisku nu formowanie linii politycz. 
nej Stronnictwa Ludowego. Tym nie- 
mniej zapowiedź o uchwałach mają- 
cych zapaść na Kongresie Ludowców 
w Krakowie, a stwierdzających współ 
ność drogi Stronnictwa Lodowego i 
PPS. — przyjęliśmy z zadowoleniem 
i radością. To bardzo podnosi w ma- 
sach wiarę w swe siły, ta świadomość 
że ani robotnicy, ani chłopi nie są 
osamotnieni w swojej drodze, Rozu- 
miem, że reakcja wszelkiej maści jest 
zatrwożona. 

Takie słowa zobowiązują. 

Można się spodziewać, że cała siła 
zorganizowanej klasy robotniczej 
pod sztandarami PPS., znajdzie się 
zawsze obok chłopów - ludowców, 


tak jak już staneła u ich boku w pa- 
miętnych dniach sierpnia 1937 r. 
'— Jak pan ocenia ewentualny 
przebieg i uchwały Kongresu? 

Pozwoli pan, że przypomnę v- 
oczekiwania opinii przed Kongresem 
PPS. w Radomiu. Spodziewano się 

walk wewnętrznych,  dramatycz- 
nych sytuacji i sępsacji. Tymczasem 
z góry wiedzieliśmy, że będzie to kon 
gres o takiej spoistości wewnętrznej, 
jakiej jeszcze nigdy nie widziano w 
bistorii PPS. 

Podobnie będzie teraz — moim 
zdaniem — na Kongresie ludowców. 
Zapewne wszędzie są młodzi i starzy, 
są różnice temperamentów i są róż- 
nice regionalne. Przewidujemy jed. 
nad, że Kongres będzie jednomyślny. 
Nie dziwnego, przecież to — po sier- 
pniu. — A jeżeli Kongres ma charak- 
ter zamknięty — to sądzę, że kierow 

nictwo Stronnictwa Ludowego nie 
chee jednomyślności osiągniętej na 
pokaz, chce natomiast jednomyśino”* 
ści, która się rozwinie w całkowicie 
swobodnej dyskusji. 

My wyniku tej dyskusji i uchwał 
Kongresu oczekujemy z całym spo- 
kojem. Wiemy, że Stronnictwo Ludo- 
we wyjdzie ze swego Kongresu sil- 
ne, jednolite, gotowe do nowych 
walk o wolność i sprawiedliwość w 
Polsce. Zadania, które stoją wspól- 
nie przed nami są tak wielkie, że star 
czy ich. by wspólną ich realizacją wy 
pełnić całą najbliższą epokę dziejo. 
wą. 

Nie zaprzeczamy, że obóz demo- 
kracji polskiej pragnie władzy i 
idzie do władzy. Nie idzie w rozsyp- 
ee, idzie do niej jako wielka całość, 
zdolna, aby państwu naszemu zapew 
nić ład, rządy silne, a sprawiedliwe, 
poszanowanie praw ludzkich i obywa 
telskich, dobrobyt dla mas ludowych 
i bezpieczeństwo kraju wobec gróźb 
z zewnątrz_płynących. 

„.Podziękowałen imieniem Re- 
dakeji za ciekawe i wnikliwe infor- 
macje i pożegnałem rozmóweę. 
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Braterstwo polskiej i żydowskiej 


młodzieży akademickiej 


(BIB). Gdy Poiska w latach niewoli | kiem: „Polska niech żyje!“ 


ociekała krwią swych najlepszych 
synów, gdy Moskale ozdabiali War- 
szawę sżubienicami, gdy naród cały 
uginał się pod przemocą j bezprawiem 
carskim, zaszedł w Warszawie w dniu 
25. lutego 1861 r. następujący, wedle 
Ronikiera (Człowiek z głową „Phila- 
leta“) wypadek: 

„W rocznicę bitwy pod Grocho- 
wem, tłum urządz przed Zamkiem 
na piacu Zygmunta manifestację, 
którą policja siłą rozegnała, raniąc 
kilku niewinych przechodniów. 

Wtedy to zaszedł jedyny w swoim 
rodzaju wypadek. W pierwszych 
szeregach demonstrantów biegł stu. 
dent Akademii Sztuk Pięknych!, nie- 
jaki Karol Nowakowski, z krzyżem 
w ręku, zagrzewając ludzi do akcji. 
Naraz pada ciężko ranny. Młody Żyd 
jakiś, który znalazł się wtedy obok 
niego, podnosi krzyż do góry i bie- 
gnie z nim dalej naprzód. I on też 
pada, poczym dopiero krzyż dostaje 
się pod nogi Moskali. W tym Żydzie 
z szarej musy bezimiennych zagrało 
gorące polskie Serce (nazywał się 
Landy)*. 


Nowakowski 
obok Landy'ego. 


Student przy studencie. 


biegł pod kulami 


Padł Nowakowski i padł Landy. 
Idea czystego braterstwa, zespole- 
nia wszystkich sił dla dobra Polski 


trwa i trwać będzie — mimo niepo- 
czytalnych wvezynów niepatriotycz. 
nej grupki, tak zwanych narodow. 
ców. 


Rada gminna domaga się likwidacji 


rrmajątków 
Rada gminy Świerże, pow. chełm- 
skiego, stwierdziła, że majątki ziem- 
skie Kniszów o obszarze 209 ha i Ru- 
da Opalin o obszarze 396 ha zalegają 
od szeregu lat .z opłatą podatków 
gminnych. 
Ogółem zalegają te majątki 14 tys. 


ziemsSshich 

915 złotych. Demoralizowało to drob- 
nych rolników i wywoływało liczne 
protesty. Rada gminna postanowiła 
zwrócić się do właściwych czynników 
o zlikwidowanie tych majątków przez 
rozparcelowanie ich wśród małorol. 
nych. 


ile kosztowała wojna Światowa 


W okresie, gdy cały świat przygo” 
towuje się do nowej generalnej rze- 
zi narodu, warto przypomnieć sobie, 
ile kosztowału wojna światowa, 
która miała być już naprawdę tą o0- 
statnią wojną. . Koszty wojenne, obli 
czone w miliardach dolarów złotych, 


wynosiły w Anglii — 42,8, w Niem- 
czech — 39,1, we Francji — 24, w 
Stanach Zjednoczonych — 22,4, w 


Austrii — 12,8, w Rosji — 10,9, we 
Włoszech — 6. w Belgii — 3,7, w Por- 
tugalii — 1,8, w Japonii — 1.6. 
„Wojna — to kiepski interes“ — 
powiedział kiedyś jeden z polityków. 


Bez ghetta, bez żółtych! łat, z okrzy W stosunku do osiągniętych wyników 


jest to interes stanowczo za drogi. 


Obecne precyzyjne pociski są tak 
kosztowne, że jeden wystrzał armat- 
ni, według obliczeń rzeczoznawców, 
kosztuje co najmniej t złotego dola- 
ra. 


Karabin maszynowy w ciągu jed- 
nej minuty może wystrzelić naboi za 
50 dolarów w złocie. Wojna, prowa- 
dzona w warunkach współczesnych. 
pochłania dziennie do 24 milionów 
dolarów, tj. I milion na godzinę. O- 
czywiście są to nie obecne dolary zde 
waluowane. ale dolary obliczone w 
złocie. 


UNA SPORTOWA 
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Wnioskiokregów na zebraniePZPN 


PZPN. 


od 


Na walne zgromadzenie 
wpłynęły ostatnio liczne wnioski 
okręgów. 

Między inn. okręg zagłębiowski pro 
ponuje stworzenie nowego okręgu 
pod nazwą „Centralny OZPN*, obej- 
mującego Radom i Kielce. 

Okręg lubelski proponuje  połą- 
czenie okręgów lubelskiego i wołyń- 
skiego. 

Okręg poznański proponuje skreś 
lenie klubów fabrycznych oraz klu 
bów niechrześcijańskich z PZPN. 

Okręg łódzki proponuje dyskwali. 
fikowanie zawodników na rok za grę 
w dużynie niezrzeszonej. 

Okręg wileński proponuje, by gra 
cze idący do wojska otrzymywali au- 
tomatyczne zwolnienia do WKS-ów. 

Okręg lwowski proponuje, by okrę- 
gi, które liczą ponad sto klubów mo: 
gły delegować po 2 kluby do rozgry- 
wek o wejście do Ligi, oraz by Liga 
okręgowa liczyła po 14 kłubów. 

Okręg śląski proponuje zastosowa- 
nie kadencji na rok 1938, pozosta- 
ZEE RA.) 


Orens pozostanie 
zawodowcem 

Amerykański związek łekkoatlety 
czny ostatecznie odrzucił prośbę O- 
wensa O uznanie go z powrotem za 
amatora. 

Związek znalazł zbyt wiele dowo- 
dów na to, że Owens brał pieniądze 
nie tylko za starty lekkoatletyczne. 
ale również jako menager różnych 
innych imprez (jak nap. piłki ręcz- 
nej) przy czym Owens kilkakrotnie 
startował sam w zawodowych druży 


nach. 
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CELINE W ŚWIETLE PSYCHOLOGII 
INDYWIDUALNEJ 

Jutro w środę dnia 23 bm. o godz. 19.30 
w Suli odczytowej przy ul. Dunajewskiego 
7, staraniem Tow. Krzewienia Świadomego 
Macierzyństwa i Reformy Obyczajów dr. 
Emil Schinagel wygłosi odczyt pt. „Cóline 
w świetle psychologii indywidualnej". — Po 
odczycie dyskusja. Goście mile widziani. 


CHOR FLEET STREET 

Angielski zespół dziennikarzy i pracowni 
ków prasowych, który przybywa na tournee 
do południowo - wschodniej Europy, zawi- 
ta także do Krakowa i da dwa koncerty w 
Starym Teatrze, a to we śrdoę 23, oraz w 
piątek 25 bm. Znakomity ten zespół wyko- 
na bogaty i urozmaicony program, obejmu- 
jący piękne i pociągające utwory dawniej- 
sze i współczesne o wiełkiej wartości arty- 
stycznej. 
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wienie swobody okręgom w oznacze 
niu ilości klubów w poszczególnych 
klasach, dopuszczanie mistrza i wi- 
cemistrza Śląska do rozgrywek o wej 
ście do Ligi, powiększenie Ligi do 12 
klubów i reasumpcję sprawy Dębu. 

Okręg stanisławowski projektuje 
stworzenie Il.giej Ligi, a Liga projek 
tuje, by z Ligi jeden spadał i jeden 
klub wchodził, oraz by przy przej. 
Ściu gracza z klubu okręgowego do 
ligowego obowiązywała przerwa 2 
miesięcy. 


Ponadto zarząd PZPN zgłosił je- 
szcze kilka wniosków, a mianowicie 
o wprowadzenie dwóch  rodzaji po- 
działu grup w zawodach o wejście do 
Ligi, o dopuszczenie graczy ligowych 
do rozgrywek o puchar Polski oraz 
o ujednostajnienie liczby głosów na 
walnych zebraniach okręgów w ten 
sposób, że każdy klub miałby zasad- 
niczo jeden głos, a nadto “za każdą 
czynną drużynę rezerwową czy junio 
rów jeszcze po jednym głosie dodat. 
kowym. 
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Mecz piłki nożnej 
w r. 1793 


W Anglii znaleziono w pewnym 
archiwum opis meczu piłki nożnej, 
który odbył się w roku 1793 i stano. 
wi dokument historyczny dla tego 
sportu. 

Sport ten odbywał się w nieco od- 
mienny sposób niż w dzisiejszych cza 
sach: kluby Norton i Sheffield wal- 
czyły ze sobą o tytuł mistrza, mając 
w pierwszej fazie meczu po 6 gra 
czy z każdej strony. 

W ciągu gry przyłączali się powoli 
chętni a niewykwalifikowani gra- 
cze, każdy do faworyzowanej przez 
siebie grupy, tak, że w rezultacie z 
każdej strony wałczyło przeszło po 
stu graczy, z których niejeden odno- 
sił poważne obrażenia. Nic dziwnego. 
że wobec tej ilości graczy historyczny 
mecz piłki nożnej trwał trzy dni. 


CZY OLIMPIADA W ROKU 1940 W TOKIO 


w ogóle dojdzie do skutku? 


Jak już pisaliśmy angielski Zwią. 
zek Lekkoatletyczny na swoim wal- 
nych zebraniu w Manchester uchwa- 
iit wycofać się z udziału w olimpia- 
dzie w 1940 r. w Tokio. 

Prezydent związku oświadczył rów 
nocześnie dziennikarzom, iż inne 
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państwa najprawdopodobniej pójdą 
za przykładem Anglii, zwłaszcza Ame 
ryka. 

W odpowiedzi prezydent Amery 
kańskiego Komitetu Olimpijskiego 
Avery Brundage ogłosił oświadcze- 
nie, że jedyną instancją powołaną do 
jm o x ES) 


Sonia Henie zarabia miliony 


Amerykańskie koła sportowe 
twierdzą, że ze wszystkich sportow. 
ców. którzy przeszli na zawodow- 
stwo, Sonia Henie najwięcej zara- 
bia. Jej dochody przewyższają nawet 
ołbrzymie dochody słynnych bokse- 
rów amerykańskich Dempsy'a i Ge. 
ne Tunncy'a. 

Obecnie, jak wiadomo, Sonia He- 
nie zorganizowała rewię na lodzie i 
objeżdża z tą rewią kontynent ame- 


rykański. 

Dotychczas odbyło się 30 przedsta- 
wień tej rewii, które przyniosły 140 
tys. funtów (3.640.000  zł.j. Czysty 
dochód Sonii Henie z tej imprezy wy 
nosił 40 tys. funt. (przeszło milion zł.). 
Przeciętnie Sonio Henie zarabia ty. 
godniowo 12 tys. funtów (312.000 
zł.). Poza tym Sonia Henie otrzymuje 
duże sumy za nakręcanie filmów w 
Hollywood. - 
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zadecvdowania, czy olimpiada po- 
winna się odbyć w Tokio jest Mię- 
dzynarodowy Komitet Olimpijski, 
który się zbiera w Kairze. 

Kongres będzie musiał dokładnie 
rozpatrzyć wszystkie wnióski i zade- 
cydować, czy jest rzeczą możliwą. 
aby wobec trwającej wojny z China- 
mi, Japonia mogła normalnie prze 
prowadzić organizację olimpiady. 

Gdyby kongres uznał, że Japonia 
nie może organizować olimpiady w 
1914 r. wówczas — zdaniem p. Brun- 
dage — igrzyska winny być w ogóle 
odwołane, a nie przeniesione do in- 
nego państwa. 

Onegdaj obradował w Londynie 
Brytyjski Komitet Olimpijski. Komi- 
tet postanowił nie zajmować stano 
wiska wobec olimpiady w Tokio 
przed uchwałą Kongresu Międzyna. 
rodowego Komitetu Olimpijskiego w 
Kairze. 


Przysposobienie wojsk. młodzieży szkolnej 


W Czechosłowacji 


plan przysposobienia wojskowego 
młodzieży, opracowany przez mini- 
sterstwo oświaty w porozumieniu z 
ministerstwem obrony narodowej, 
Nowy plan przewiduje  zwiększe- 
nie liczby godzin ćwiczeń fizycznych. 
wprowadza marsze ćwiczebne i obo- 
zowanie dla młodzieży szkolnej oraz 
oddaje kierownictwo tymi ćwiczenia. 
mi w ręce oficerów rezerwy. 
Poszczególne przedmioty wykłado 
we będą traktowane również od stro. 
ny ich znaczenia wojskowego. Mię- 
dzy innymi w czasie lekcji chemii 


Młodzież wiejska zdolna 


do twórczości 


Związek Młodej Wsi na powiat lu- 
bartowski zorganizował imprezę pod 
nazwą „Wieczór pieśni, inscenizacji 
i tańców ludowych“. W imprezie tej 
wzięło udział około 200 osiób spośród 
młodzieży, cizłonków Związku Mło- 
dej Wsi z całego powiatu, występu- 
jąc przed licznie zebraną publiczno- 
ścią ze swoim dorobkiem kultural- 
nym. Doskonale zestrojone chóry 
młodzieży wiejskiej, dobrze opano- 
wane tańce ludowe — uwidoczniły 
całe piękno sztuki ludowej. Program 
urozmaicony był recytacjami wier- 
szy i inscenizacjami piosenek. Wie- 
czór zakończono hymnem państwo- 
wym, poczem odbyła się zabawa ta- 
neczna. 

Wysiłek młodej wsi lubartowskiej 
wskazał na olbrzymie możliwości. 
tkwiące wśród młodzieży wiejskiej 
w zakresie twórczoścśi artystycznej. 
Do twierdzenia tego upoważnia nas 
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artystycznej 


fakt, iż młodzież samodzielnie opra- 
cowała program, który, poza swoją 
oryginalnością i pomysłowością w 
ujęciu wierszy i inscenizacji, zawie- 
ral również oryginalne utwory dzieci 
wsi. 


wprowadzony ` 
| zostanie z nowym rokiem szkolnym 


w Czechosłowacji 


poświęci się pewną ilość godzin na o 
mówienie gazów bojowych. 

Program przewiduje poza tym wyż 
szy kurs' przysposobienia wojskowe 
go dla młodzieży akademickiej. 

Kurs ten, obliczony na 2 lata, bę- 
dzie obowiązkowy dla wszystkich stu 
dentów. 

Wykładowcami na kursie będą o- 
ficerowie sztabu generalnego. W 


tym okresie studenci przejdą specjal 
ne wyszkolenie w lekkiej atletyce, 
pływaniu, nauce boksu i samoobrony 
oraz ćwiczenia w strzelaniu. 

Duży nacisk zarówno w szkołach 
powszechnych, średnich, jak i wyż- 
szych położono na przytowanie mło- 
dzieży do zadań obrony przeciwlot: 
niczej i przeciwgazowej. 
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Wies chetnie czuła 


gdy ma dobre czasopismo 


Centralne Towarzystwo Organiza- 
cyj i Kółek Rolniczych poczyniło do- 
świadczenie, znamienne z jednej stro 
ny dla potrzeb kulturalnycih wsi, a 
z drugiej dla jej możliwości finanso- 
wych. Wyżej wspomniana organiza- 
cja wydaje tygodnik pod nazwą „Prze 
wodnik Gospodarski“, wychodzący 
już od lat 33. Na rok bieżący obniżo- 
no prenumeratę czasopism dla człon: 
ków Kółek Rolniczych, o ZAC 
legitymację członkowską €. T. i 
K. R., do zł. 6 rocznie, czyli o, gr. 


35 milionów Sztuk nieśnych Kur 


w Polsce znosi jaja wart. 224 mål. zł. 


Podział jajczarski działu hodowli 
drobiu Muzeum Przemysłu i Rolnic 
twa ustalił na swym ostatnim posie- 
dzeniu, odnośnie gospodarczego zna 
czenia produkcji  jajczarskiej że 
przybliżona wartość produkcji jaj- 
czarskiej w Polsce waha się w gra- 
nicach około 224 mil. zł. 

Przy obliczaniu wartości produk- 
cji jajczarskiej członkowie podziału 
wyszli z założenia. że Polska posia- 
da obecnie około 35 milionów sztuk 


kur nieśnych. Każda taka kura zno- 
si przeciętnie około 80 jaj. Cenę prze- 
ciętną jaj liczono po 8 gr. za sztukę. 
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TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 

W końcowych próbach pod kierunkiem 
reż. W, Radulskiego „Sen wujaszka* utwór 
T. Dostojewskiego, który ukaże się w naj- 
bliższą środę z J. Karbowskim w roli głów 
nej. W pierwszoplanowych postaciach wy- 
stąpią: J. Korecka, R. Puwłowska. E. Ja- 
worska, T. Burnatowicz i in. 


miesięcznie. 

Rezultat obniżki prenumeraty oka- 
zał się nadspodziewanie dobry. Oto 
ilość prenumeratorów wzrosła już w 
pierwszym miesiącu br. podwójnie. 
Nowe zamówienia na czasopismto na- 
pływają masowo. Świadczy to, że 
wieś bynajmniej nie stroni od czytel- 
nictwa. Przeciwnie, kiedy otrzyma 
czasopismo pożyteczne, zaspakajają- 
ce jej zarówno głód kulturalno-oświa 
towy, jak i jej braki w dziedzinie 
wiadomości fachowych, a równocize- 
śnie czasopismo tanie wówczas 
prenumeruje je masowo i czyta chę- 
tnie. 


KONCERT CHOPINOWSKI 

W środowym koncercie chopinowskim wy 
stąpi przed mikrofonem Rozgłośni krakow- 
skiej pianista o światowej sławie  Mieczy- 
sław Münz. Artysta ten przebywający od 
wielu lat w Aemeryce występuje bardz» 
często jako solista koncertów  symfonicz 
nych, dyrygowanych przez największych ka 
pelmistrzów. Ostatnio w tournee po Japo- 
nii, Australii i Chinach dał w okresie pięciu 
miesięcy ponad 100 koncertów. Początek re 
citalu o godz, 21. 
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KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Szkoła żon w Niemczech 


Czego Się uczą narzeczone niemieckie 


W związku z brakiem żywności w 
Niemczech powstało mnóstwo kur- 
sów dla t. zw. pań domu, których 
przecież nawet najpomysłowsi pro- 
tesorowie nie potrafią nauczyć sztu 
ki przelewania z pustego w próżne. 


Niewątpliwie tej niezwykle trud- 
nej umiejętności, której nie osiągnął 
sam Salomon, nie posiądą też uczeni 
ce „szkoły żon“ założonej niedawno 
pod Berlinem na malowniczej wysep 
ce Wansee. 


Nauka w tym osobliwym  zakła- 


dzie trwa 6 tygodni. 


Uczennice muszą mieszkać w szko 
le, rozstać się na 42 dni ij z domem 
rodzinnym i z narzeczonym (uczel: 
nia jest przeznaczona dla panien któ 
re mają wkrótce wyjść za mąż). 

Czego się uczą przyszłe „panie do- 
mu”? 

Na pierwszym planie stoją wykła 
dy i*ćwiczenia praktyczne mające z 
nich uczynić wzorowe kucharki i 
matki. 


Większą część dnia „studentki“ 
spędzsa w kuchni i w pokoju dzie- 


jskry reporiera. 


instytucja 


Migiem u Majorka  przepłynęły 
miodowe miesiące. Ani się młodzi 
małżonkowie nie spostrzegli, wkiedy 
po błogim zachwycie wybuchły pier- 
wsze miłosne kwasy i sprzeczności. 


Poprostu zaczęło się od tego. że 
Majeronek wybrał się sam bez żony 
na poufną „bimbę* do starego przy- 
jaciela dozorcy i tam ni stąd ni zo- 
wąd poznał dość urodziną dziewoję. 
Od tego czasu jakby uciął. Majeronek 
zaczął popijać, coraz częściej wieczo- 
rami wychodził z domowego ogniska, 
balansował jakby nigdy nic — jakby 
ni ebył żonaty, a co najważniejsze jak 
by zapomniał o Ślubnej przysiędze. 
Co jeszcze?... Majeronek zaczął za- 
czął znosić do domu przeróżne dru. 
kowane świstki, które nawoływały 
żeby za żadne skarby nie kupować u 
Żyda... żeby bić... i t. d. 

Majeronkowa jak  Majeronkowa 
poczciwa, młoda połowica pracowa 
ła u żydowskiej fabryce czekolady 
razem z żydowskimi robotnikami i 
nijak nie mogła skapować różnicy 
między Żydem, a nie Żydem. Ludzie 
jak ludzie — uważała — czemużby 
ich miała bić, lub nienawidzieć i nie 
kupować. Od lat naprzykład miała 
kredyt w sąsiednim sklepie i była 
zadowolona. Ale Feluś (bo takie Ma- 
jeronek miał chrzestne imię) zaw- 
sze urządzał burdy i kłócił się z żo- 
ną. 

— A ty żydowska / wycieraczko. 

— F'eluś, ady Chrystus się kazał mi 
łować — wtrącała się teściowa. Ale 
Feluś był uparty. Za nic nie dał kupo 
wać u Żyda, dlatego nie dawał żonie 
pieniędzy. O żydowskiej fabryce nie 
wspomniał słówkiem. 

Aż pękła bania. 

Sąsiadka z naprzeciwka wpadła 
raz do Majeronkowej, powiedziała 
w sekrecie. 

— Majeronkowo pilnuj se chłopa, 
bo łazi za innymi. Ładną se jucha 
„brzane'* wyszukoł. 

A Majeronek jak zwykłe chodził 
do kościoła, awantury w ognisku do- 
mowym wyprawiał i znosił antyżydo 
wskie ułotki. 


cinnym, gdzie lalki zastępują żywe 


dzieci 


Ponadto program szkoły obejmuje 
kurs szycia i haftowania oraz naukę 
sprzątania małego mieszkanka. 


Uczelnia zapoznaje też przyszłe 
gosposie z urządzeniem takiego miesz 
kania według ostatniego wyrazu ber 
lińskiej techniki matrymonialno-bu. 
dowlanej. 

Na początku piątego tygodnia od 
bywa się „egzamin“ uczenica dosta- 
je niewielką kwotę na wydatki i mu 
Si pokazać jak umie sobie radzić czy 
potrafi za te pieniądze wyżywić ro- 
dzinę oraz zapewnić domownikom a 
przede wszystkim mężowi pewne mi 
nimum komfortu. 

To się nazywa „poważnym gospo 
darstwem domowym“. 

Dotychczas w programie „szkoły 
żon“ nie widzimy nic swoiście nie- 
mieckiego, prócz przepisów kulinar 
nych, z których przebija dążenie do 
systematycznego oszukiwania żołąd- 
ków. 


Ale chyba nikt nie przypuszczał że 


maf ženska 


Majeronkowa miarkowała na co 
się zanosi i co się Ściełe. Wieczorami 
wychodziła na ulice, wypatrywała 
— poprostu połowała na Felusiowe 
„brzane”. 

I udało się jej. Prawie z kina „At- 
lantic wychodziłi widzowie. Wawel- 
ski zegar odegrał w pół do ósmej. 

Feluś ślubny mąż ` Majeronkowej 
wyprowadzał swą „brzanę”. Prowa. 
dził ją pod rączkę, nóżka w nóżkę, 
przytulony, rozmiętolony, olśniony i 
wniebowzięty, ona Śmiała się wesoło 
jak sikorka. 

Wtedy Majerorkowa wypadła z 
klatki schodowej i krzycząc zaczęła 
szarpać ową sikorkę za bordowy 
płaszcz. 

—Bo jak cię zamałuję włuko je- 
dna, to ci się roz na zawsze mojego 
ślubnego chłopa odniechce. 

Rozczarowana sikorka zwiała jak 

po zmyciu, ani się widzowie kina 
„Atlantic“ nie spostrzegli, jak i w 
kiedy. 
A Majeronkowa dalejże szturmować 
do swego ślubnego Felusia. Otwiera- 
ła poczciwa połowica małżeńskie ser 
ce i wylewała wszystkie bóle na ła- 
komych sensacji widzów. 

Tośka zamknij się — bo jak nie, 
to ja cię zamknę... Widzisz Żydy się 
śmiejom z ciebie. Nie kapujesz... Pa- 
miętosz — z tym kupowaniem?... To 
oni winni... wygadał się Majeronek i 
rozpychając się bezczelnie łokciami 
poszedł.  Majeronkowa  podreptała 
za nim. 
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— (zyźbyśmy nawet instytucji mał 
żeńskiej szkodzili — żalił się tłusta- 
wy panisko do średniego towarzy- 
sza. 


Nie wiem już jak myśleć. Hulaj 
cierpliwie na odczyt ks. Trzeciaka 
może on to po swojemu wyjaśni... 
odrzekł. 
No tak — po swojemu — pomy 
Ślałem idąc za nimi. — Ale któż się 
wtenczas tym zachwyci... 

Nieopodal pachły pieczone kaszta- 
ny. Na ulicy pluło mokrym śniegiem. 
E. Dz. 


UGŁOSZENIA: Rozmiar strony druku: Wysokość 410 m/m, szerokość %70 m/m. — Podstawą obliszania jast jedem milimetr, w jeduym łamie. Strona dzieli się na 4 lamy. 


„poprzestano na tym i nie skorzysta 


no ze sposobności, aby „należycie uś 
wiadomić* przyszłe żony i matki. 


Witłacza się więc do młodych głów 
narodowo-socjalistyczne dogmaty po 
lityczne i społeczne. 


Usiłuje się wpoić w uczenice świa 
topogląd, który ma z nich uczynić 
„wierne poddane*. 


Oczywista, że samodzielne myśle 
nie uchodzi za zbrodnię, zasługującą 
na surową karę. 


„Dobra Niemka“ powinna bezkry 
tycznie klepać formuły które jej wpa 
kowano do mózgu i nie zastanawiać 
się nad nimi. 


Takie „uczone żony“  fabrykuje 
się na wyspie Wansee. 

Prawdopodobnie ta szkoła pod Ber- 
linem jest tylko zakładem doświad- 
czałnym, ponieważ może pomieścić 


nie więcej jak 20 dziewcząt. 


Czy z czase mpowstanie dużo ta- 
kich uczelni? 

Trudno się tego spodziewać gdyż 
w Niemczech nie ma wielkiego popy 
tu na „uczone żony”. 

Według ostatnich danych statysty 
cznych przeszło 11 milionów Nie- 


Czytajcie 


PANO NU 


a. i NN 


mek pracuje poza domem, a życie 
wciąż zmusza do szukania zarobku 
coraz większą liczbę przedstawicie- 
lek płci pięknej. 

W tych warunkach jest rzeczą jas 
ną, że panny potrzebują i szukają in 
nego wykształcenia niż to, które im 
może dać „szkoła żon“, i że mężczyź 
ni bardziej cenią dziewczyny zarob- 
kujące niż dobre gospodynie, nawet 
dyplomowane. 

Dzisiejsi władcy Niemiec uważają 
ten stan rzeczy za szkodliwy ale są 
bezsilni wobec żywiołowego procesu 
wynikającego z głębokich przemian 
społecznych. 

Na próżno próbują wskrzesić daw 
ny ideał „prawdziwej Niemki“, któ 
rej według pamiętnego powiedzenia 
Wilhelma II. powinny wystarczyć 3 
„k“ „Küche, Kinderstube, Kirche)).” 

Mimo nacisku i agitacji Niemki 
tłumnie uciekają z kuchni i pokojów 
dziecinnych opuszczają też gospodar- 
stwa wiejskie i szukają pracy w fab 
rykach warsztatach sklepach i biu. 
rach i t. p. 

„Szkoły żon“ nie mogą 
wielką frekwencję. 


© DEMOKRACJI I DEMOKRATACH 


Staraniem Kadry Młodych odbę- 
dzie się w sali odczytowej Zw, Kom- 
batantów w Krakowie Rynek gł. 22 
dziś o godz. 7.45 odczyt prezesa mło- 
dych Klubu Demokratycznego p. Ta: 
deusza Pilca na temat: „O demokra- 
cji i demokratach". 

Zagajenie wygłosi red. Karol Müller. 
Wstęp wołny, goście mile widziani 


liczyć na 


Sprzedaz 


WODY MINERALNE SYNT. 
„SANAVIT“ są skuteczne i tanie 
„SANA V I T“ Fabryka leczniczych wód 
mineralnych synt. Kraków  Chocimska 19, 

tel. 151-20. j 
Do każdej flaszki”dołączamy bony tury- 
styczne P. K. P. 


Różne 

FORTEPIAN BLUTHNERA okazyj 
nie w składzie fortepianów Hele- 
ny SMOLARSKIEJ Kraków ul. 

_ SŁAWKOWSKA 4. 


PRZYJMĘ kierownictwo lub sprzedaż 
recepty na wyrób proszków do pie- 
czenia budyni, galaretek. Wiadom. 
pod „Rutynowany' do administracji 
Kiak. Kuriern Wieczornego. 


(UD = 
XX WIEKU 


Gabinet Lekarsko - Ko- 
smetyczny „ELIZABETH“ 
pod kierownictwem Eli 
HOROWITZ długotrwa 


"tej asystentki berlińs- 
kiego instytutu Dr. 
Chir. Elfridy Ehrenreich. KRAKÓW, JA- 


SNA 6, m. 7, ieczy i odmładza każdą cerę, 
usuwa brodawki, pryszcze i t. d. Poleca 
najnowsze preparaty. Porady bezpłatne. — 
Ceny b. niskie. 
LUSTRA BELGIJSKIE, CZESKIE, Gabl- 
loty szklane oraz odnawianie starych 
luster poleca po cenach najniższych 
SZLIFIERNIA SZKŁA WYTWÓRNIA 
LUSTER UNGER, Kraków ul. Józefa 16. 
tel. 143-27 


CHROMOWANIE, niklowanie, mie- 
dziowanie, polerowanie. „Niklo- 
Chrom“, Kraków, Tarłowska 6, 
boczna Zwierzynieckiej, Tel. 119-61. 


3 


ry 


Uniwers. Księgowość 
przebitkowa 


Ż „STAR 


wyklucza omyłki I błędy w księgowanie 


prawnie 
zastrz, 


Informacje i prospekty: 


Centralna organizacja: KRAKÓW 


ul. Pijarska 21 1) ul, Starowiślna 64. 
Tel. 170-93, Tel. 174-36. 


Biuro buchalteryjno - rewizyjne 


Zastępstwo we Lwowie: G Fischer, 
Zadwórzańcka 22 


Nauka ==; wychowanie 


STENOGRAFII BIUROWEJ nową grupę 

początkuwą rozpoczyna się wtorek 

22. LUTEGO Wyższe kursa oraz pisanie 
na maszynach. Kursy ZOFII SCH()NGÓ- 
TÓWNEJ, Kraków W.W. Świętych 8 I. p. 
front tą. 109-97. 

Wpisy od godź. 9-tej rano do 6 wieczór. 
(Dla prenumeratorów „Krak. Kuriera 
Wieczornego“ i Porannego zniżki). 

Lekcje TAŃCÓW, indywidualnie - 
zbiorowo udzielam. 

Wiadomość tel. 145-80. 


FORTEPIANY - PIANINA 
wielki wybór po cenach najniższych. 
Nowe SOMMERFELDA pianina od 
1.200 zł — w składzie fortepianów 
BOLOŃSKIEGO Kraków, św Anny3 


AWGIELSKA 
KORESPONDENCJA - TŁUMACZENIA 
Józ. Karmel 
KOLEVEK 2. 
LEKCJE TAMŻE, — TELEFON 114 66. 


we 


Ceny ogioszeń w złotych: L strona w 1 łamie za 1 m/m mł 1.25. Tekst II--VII strony wi 1—, Za tekstem zł 0.60. Kadesicac 1a I m/m w1 łamie sł 0.75. Nekrologi w tekście do 64 


mim w 1 łamie zł JE.—, 2 łamash si 86.—. Ogłoszenia drobne za słowo 4.16. 


Gwytratur adzuuiadziainy | mrzdawaa: August Comber 


i ia zausukująwych prasy w dreknysh sa słowo G.Bh Matrymomialne sa słowo w drobaych sł 0.13. 
Najmsziejsze ogłoszenie drobkas liezymy za 1¢ słów Ka uestrzetanio miejzań Uoftase cię T3 proosał 


Drukarnie „Monopol“, Kraków, ul. Na Gródku 2 i 


